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U r z ę d o w a n i e . 

0 tańszy chleb w Łodzi 
i Krakowie. 

Akcja Min. Spraw Wewn. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 20. 10. Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych podjęło akcję w kierunku 
zaopatrzenia Łodzi i Krakowa w tańszy 
chleb. W tym celu w Łodzi ma być 

utworzona rezerwa zbożowa. 
Po ukończeniu prac organizacyjnych na 
Dowyiszy cel przeznaczony został po-
hzefbny kredyt. 

P. Stanisław Patek 
•zefem kancelarji Prezydenta 

Rzeczypospolitej ? 
(Od własnego korespondenta). 

^ Warszawa, 20. 10. Jak słychać szefem 
j*ancelarji cywilnej p. Prezydenta Rzeczy 
!j*>spo1itej na miejsce p. Stanisława Cara, 
ttory ma objąć stanowisko wiceministra 
sprawiedliwości zostanie prawdopodob­

ne były poseł polski w Tokio p. Stani-
j g w J P a t e k ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,65 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż 26,39 
Szwajcarja 173,89 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,05 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,10 
Złoty 57,25 
Dolar 5,16 
p rzek *Z na Warszawę 9,02 9,03 

olar w Łodz i . 
, 1 i imi dewizowe w dniu dzisiejszym 
jnopwałi o 'oto godziny 12-ei efekty do 
Jtirsle - 8.97. 

odpowia.a: 
IlatowpH 

W 
rv\va(ni c dolar w żądaniu 
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Echa zabójstwa kuratora Sobińskiego. 
Dwaj studenci wykonali wyrok 

ukraińskie j organizacji bo jowe j . 
Jak doniosła dzisiejsza prasa łódzka 

w dniu wczorajszym 
zamordowano kuratora okręgu szkolnego 
lwowskiego, Stanisława • Sobińskiego. 

(Od własnego korespondenta). 
Lwów, 20. 10. Jak się dowiadujemy 

w ostatniej chwili, kurator Sobiński wo­
bec częstych pogróżek a nawet wyroków 
śmierci przysyłanych mu anonimowo do 
domu 
zwrócił się do policji z prośba o zaopie­

kowanie 
się jego osobą. To też do krytycznej chwi 
li za kuratorem 

chodził stale wywiadowca policyjny, 
aby w razie potrzeby przeszkodzić ewen­
tualnemu wykonaniu pogróżek. W dniu 
zabójstwa opiekę tę zniesiono. 

Przed wypadkiem kurator Sobiński 
przyjął u siebie delegację ukraińską 

z posłem Chruckim na czele, 
która wysunęła szereg.postulało w, niemo 
żliwych nawet do rozpatrzenia. 

S. p. Sobiński wówczas .przerwał w i ­
zytę 1 oświadczył delegatom, że żądania 
ich są 

jawną prowokacją. 
Wczoraj późnym wieczorem policja 

dokonała rewizyj w całym szeregu orga-
nizacyj ukraińskich 

we Lwowie. 
Według zeznań świadków mordu do­

konali 
dwa] młodzi studenci 

z polecenia ukraińskiej organizacji bojo­
wej. 

Konfrontacja w szpitalu więziennym. 
Tadeusz Zieliński i Raczyński 

. (Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 20. 10. — Wczoraj odbyła 

się w szpitalu więziennym na Pawlaku 
konfrontacja bandytów 

Tadeusza Zielińskiego i Raczyńskiego, ra 
nionych podczas strzelaniny w mieszka­
niu przy ulicy Przyokopowei. 
gdzie zabiły został Wiktor Zieliński — 

z panią Sergiejewową, właścicielką skła­
du win i wódek, na który napadli kilka dni 
temu bandyci. 

staną przed sądem doraźnym. 
Pani S. przybyła do szpitala w prze­

braniu jako rzekoma delegatka Towarzy­
stwa Opieki nad więźniami 1 oświadczy­
ła, że Tadeusz Zieliński i Raczyński 

byli uczestnikami napadu 
na jej •sklep. ' 

Również w zabitym Zielińskim pozna­
ła trzeciego uczestnika rabunku. Wobec 
tego Tadeusz Zieliński i Raczyński po wy 
leczeniu staną przed sadem doraźnym. 

Wielka Warszawa. 

Tendencja utrzymana. Podaż średnia 

Budowa tunelu kolejowego w centrum stolicy postępuje naprzód i już w przyszłym 
roku pozwoli na przeprowadzenie torów, łączących dworzec główny bezpośrednio 

z Pragą. — Powyższa rycina przedstawia wjazd do tnnelu od strony Wisły. 

P. Harding przyjechał wczoraj do Warszawy. 
Rozmowa z przedstawicielami prasy. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 20 października. Wczoraj 

wieczorem przybył do Warszawy guber­
nator Federal Reserve Banku p. Harding 

i zamieszkał w hotelu Bristol. 
W rozmowie z przedstawicielami pra­

sy p. Harding oświadczył, iż Drzvbyl do 
Polski 

Jako turysta, 
gdyż dotąd nie był nigdy. w Europie, a 
tembardziej w Polsce, o której wiele sły­
szał. 

Przyznał się jednakże do tego, że za­
mierza w celu informacyjnym 
zetknąć się z polskiemi sferami banko­

wymi. 

Ustąpienie głównego ko­
mendanta P. P. 
p. Borzęckiego. 

Militaryzacja policji. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 20 października. W kołach 
poinformowanych mówią o 
bliskiem ustąpieniu głównego komendanta 

policji 
państwowej p. Borzęckiego w związku 
z reorganizacją komendy P. P., na której 
czele ma stanąć jeden z pułkowników ar-
mji czynnej. 

:o: 

Aresztowanie trzech 
włamywaczy. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 20 października. Policja 

warszawska otrzymała wiadomość o 
planowanym napadzie włamywaczy 

na kasę urzędników akcyz i monopolów 
państwowych przy ulicy Nowogrodzkiej. 
Zarządzono obserwację. 

Wczoraj agenci zauważyli na wspom­
nianej ulicy 

czterech podejrzanych osobników: 
jeden z nich trzymał drabinę. Zaskoczeni 
przez policję mężczyźni rzucili się do u-
cieczki, podczas której trzymający, drabi­
nę 

rzucił ją tak niezręcznie, 
że wszyscy trzej jego towarzysze pot­
knęli się o nią i runęli na ziemię. Zanim 
się zdążyli podnieść dopadła do nich poli­
cja i 

aresztowała wszystkich. 
Są to znani w światku włamywaczy 

złodzieje: Leon Sokołowski, Jan Włodar­
czyk i Józef Sobieski. Czwarty zdążył u-
ciec. 

Pokrwawione zwłoki 
inżyniera 

na torze kolejowym. 
(Od włas. korespondenta). 

- Warszawa. 20. 10. — Na torze kole.o 
wym przy dworcu głównym w Warsza­
wie znaleziono pokrwawione zwłoki meż 
czyzny. 49-letnlego inżyniera 

Borysa Szadkowskiego, 
zamieszkałego w stolicy. Zagadkow.. 
śmierć jest przedmiotem dochodzeń poli­
cji. 

—X-

URZEDNICY MAGISTRATU WAR-
SZAWSK. OTRZYMAJĄ 13 PENSJE. 

(Od włas. korespondenta). 
Warszawa. 20. 10. — Wobec stanow­

czej akcji, wszczętej przez gremium ora-
cowników magistratu warszawskiego, za < 
rząd miasta 

zdecydował sie wypłacić 
urzędnikom — wzorem lat ubiegłyck — 
13-tą pensje. 
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Właściciele kopalń biorą za tonnę 12 dolarów, 
a oddają Bankowi Polskiemu 2 dolary. 

Reszta zostaje w ba 
Warszawa, 20. 10. Polityka przemysłowców 

węglowych w stosunku do państwa polskiego za­
czyna się 

dziwnie układać. 
Systematyczne obliczenia wykazują 

ogromny wzrost eksportu 
węgła, a -j»re!e«feż wpływy z tego eksportu nie sn 
wielkie, a w każdym razie nie stoją w żadnym sto 
sunku do Świadczeń 
otrzymywanych przez przemysłowców od rządu. 

Przemysłowcy maja. wpłacać do Banku Pol­
skiego* ' 

po 2 dolary od tonny 
.Wywiezionego Węgla. Płaca ta jest znikomo małą. 
Według obliczenia fachowców, stawka eksporto­
wa pb^inija być podniesiona 

przynajmniej pięciokrotnie. 
Jednakże rząd ulegając przemysłowcom, 

stawki teł nie podniósł. 
W rzeczywistości okazało się. ie przemysłowcy 
tak umiejętnie pokierowali polityką swoja, żc na-
jwet te 

nitach zagranicznych. 
diobnc wpływy po 2 dolary umieli zdyskontować 
na swoją korzyłć. 

Przemysłowcy korzystają z szerokich świad­
czeń Banku Polskiego w zakresie polityki walu­
towej, mianowicie mają oni zapewnione 

olbrzymie kredyty w walucie zagraniczne] 
na zakupno bądź maszyn I przyrządów, bądź na 
inne cole. 

Obliczenia przeprowadzone ostatnio wykazu­
ją, źe przemysłowcy na te własne cele 
używają nlomal tyle. Ile wynoszą 2 dolarowe 

wpłaty 
od .tonny węgla przy eksporcie. 

Jeżeli do tego dodamy, że transport przez Pol 
skę 

korzysta z taryly ulgowej. 
że przemysłowcy korzystają z szeregu świadczeń 
ze strony ministerstwa komunikacji, to dojdziemy 
do wniosku, 

że państwo zysku niema. 

Piękność jest rze 
wrażenie gra pr 

pydoty rolę decyt 
h Są jednak pewne 

obiektywne pre 
Obwisła naprz. i 

(ł lub zbytnie nagn 
fdnem miejscu 
|llldy nie może ucho 
I Na pytanie zaś c 

U . - " 'i Przy kuracji odtłu 
K o c z ą t e K sensacyjnego procesu w W a r s z a w - " k r ó t k o : i >v 

... . , pracja odtłuszczajc 
W dniu 13 lipca we wsi Kępic Polskiej w p k « c t kohiecei- trwa 

wiecie plockta,, wlośclanka znalazła na brzeT K o D l e f J ' « w a 

*p niszczy ją bardz< 
Upodobnianie sie 

lego jest bezwzgle 

Poćwiartowany trup kobiety 
w szklane] trumnie na sali rozpraw. 

Policja pracowała metodą angielskich detektywów. 

Dalszy ciąg procesu 
o nadużycia w marynarce wojennej. 

Z Warszawy donoszą: 
l,a\va oskarżonych powoli się zaludnia. Wraz 

i ławą oskarżonych zapełniła się również sala 
I ława obrońców. Niemniej jednak daje się zaob­
serwować pewne odpięcie rozprawy. Złożyło sic 
na to kilka okoliczności: przedewszystkiem, ie 
najważniejsze momenty procesu I najcięższe prze 
wlnienia FJ,F i , ' . . . . \ 

zostały Już omówione 
w wyjaśnieniach Bartoszewicza, jako głównego 
oskarżonego. Drugą przyczyną, powodującą o-
słablenle natężenia procesu Jest sposób obrony za 
równo oskarżonych, jak i Ich obrońców. W ze­
znaniach Bartoszewicza 

spotykaliśmy ciągłe sprzeczności. 
•W %w ą̂zfcu z tem dawało się zaobserwować 

zniecierpliwienie na twarzach prokuratora I orze 
wodnlcaącego oraz wreszcie niezadowolonego z 
decyzji sądu obrońcy adw. Hofmana. 

W dniu wczorajszym zeznawali w dalszym cia 
gu oskarżeni komandorowie Miller, Morgulec, To 
czyskl, Zdeb i Mohuczy. 

Nawet w granicach zeznań oskarżonych poste 
powanie ich grzeszyło Jednak lekkomyślnością. 
Zarzut, który ciąży na wszystkich oskarżonych, 
to sprawa podpisywania niezgodnych z prawd.) 

protokółów. 

Zarzut ciężki, zwłaszcza, gdy wchodzi w gię 
interes państwa. A tłumaczenie się oskarżonych? 
Przeważnie bronią się oni 

bezgranlczncm zaufaniem do przełożonych, 
do ich uczciwości I wiedzy fachowej, lub okolicz­
nością, że dany akt musi być jeszcze zatwlerdzo 
ny przez kogoś innego, co zdaniem oskarżonych 
usuwa już całkowicie wszelką odpowiedzialność. 

W związku z zeznaniami komandora Mohuczc 
go " 

pojawia się nowa niejasność. 
Oskarżony utrzymuje, że już po podpisaniu przeć 
niego dokumentu 

została dopisana druga część 
za którą on w żadnym razie odpowiedzialność.: 
brać nie może. Rzeczywiście forma dokumentu 
zdaje się przyznawać rację kom. Mohuczemu Kwe 
stjonowana część znajduje się na drugiej stronie, 

]ui po podpisach, 
w dodatku Jest pisana Inną maszyną. Komandor 
Bartoszewicz, zapytany w tej sprawie, twierdzi, 
że w chwili podpisywania dokumentu, ta druga 
część już była, podpisywano ją zaś na pierwszej 
stronie, ponieważ druga 

miała Jeszcze ulec sprawdzeniu. 
Kto ma rację, wykażą zapewne zeznania dal 

szych oskarżonych. 

Warszawa, 20. 10. Przed rokiem sensację w 
Warszawie wywołało znalezienie w garderobie 
na dworcu kolejowym 

walizy z poćwlartowaneml częściami ciała 
nieznanej kobiety. 

Zbrodniarz udusił lub otruł kobietę, aby póź­
niej w najpotworniejszy sposób 

na 8 części pociąć Jej ciało 
I rozrzucić )e do rozmaitych miejsc ustępowych. 
Wiele miesięcy trwało mozolne śledztwo, które 
ostatecznie ustaliło, że 
ie mordercą Jest niejaki Franciszek Królikowski, 
przeciw któremu rozpoczęła się wczoraj rozpra­
wa przed sądem karnym w Warszawie. 

Według aktu oskarżenia Królikowski utrzyimy 
wał 
bliższą znajomość r. niejaką Marją Michałowską, 
prostytutką, która właśnie w owym czasie zagi­
nęła. W czasie rewizji w mieszkaniu Królikow­
skiego w Cytadeli znaleziono plamy 

podobne do śladów krwi na sienniku, 
na kocu, na dwóch szmatkach, na nodze stołowej, 
na szczotce do szorowania podłogi, przyczem na 
tej ostatniej 

były też I włosy ludzkie. 
Pb zdjęciu podłogi zauważono podobne plamy na 
kantach desek i na znajdującym się pod niemi 
asfalcie. 

POĆWIARTOWANA KOBIETA. 
Resztę części ciała Michałowskie] 

znaleziono w następujących miejscach: 
Prawe udo ludzkie, 

zawinięte w szary papier i obwiązane szpagatem, 
w dniu 7 kwietnia na brzegu Wisły, naprzeciw ul. 
Lipowej. W taklcm samem opakowaniu lewa rę­
ka ludzka znalazła się w 16 dni później 

w nawozie, 
wywiezionym Z dołu kloacznego na Pradze przy 
ul. Inżynierskiej Nr. 5. 

Wisły 
odciętą głowę ludzką 

z Tesztkam! skóry I części miękkich. 
Po pół roku w dole ustępowym przy ul. Strf błędnetn 

lcckicj Nr. 1 9 na Pradze znaleziono niema widoków pc 
oba podudzia ludzkie ze stopami. h§£ 

Profesorowie medycyny sądowej stwierdzi . męskie bo 
żc wszystkie te części ciała ludzkiego pasnją (\ 
siebie i wraz z kadłubem Obfituje W 
stanowią ciało kobiety w wieku około lat 20-*biccc zaś — W tłu 

Prof. Wachholz wyraził przypuszczenie, i lejsze i bardziej za< 
śmierć owej kobiety nastąpiła nagle, a przyczyl 1 Stosunek muskttl 

Jej było uduszenie lub otrucie. mężczyzny wyilO! 
Poszczególne części dala odcięte były od k.-idhtfj procent* stOSUnel 
ba ostrem narzędziem p ciała U mężczyzn 

ręka sadysty była Jednak niezbyt wprawna. 
Prof. Orzywo-Dąbrowskl ustalił Identyczno! U kobiet; 

włosów, znalezionych w walizce z kadłubem 1 i r Katy kostne i OSti 
pudełku Michałowskie) w Jej mieszkaniu. przykryte warstwą 

Okazane części ciała Michałowskiej, jej ojff • • . 
1 elostnze, . Zbytnie zatem 

zostały przez nich rozpoznane; (Heskiego 
również niejaki Icek Tenenbaum, który iy ł dlufl j e s j j ] | a fcobie 
szy czas z Michałowską, L . . . . 

rozpoznał lei trupa. t e m s a m e " \ -
 nicf[ 

Szary papier oraz szpagat, w które były zijtUlkłej linji jest ŚCI 
wlnlęte różne częśol ciała Michałowskiej, bylMcnicm zachowaniu 
Identyczne, Jak stwlerdz-U|j rzeczoznawcy, z Pror ju. Trzeba jedna 
picrem i szpagatem fc nie brak tuszy je 

znalezionym w mieszkaniu Królikowskiego, k . . , . 
Walizka, w której był kadłub kobiecy. Z O S ^ L Q T L C Z Y M ^yguiazi 

ta zakupiona w dniu 1 marca 1925 roku rano V Równe conajmni 
fli mie Bcrghoer przez mężczyznę, którego n , kolor jej, połysk 
rysopis zgadzał się z wyglądem Królikowskiego Usuwanie warstw 

Na podstawie więc przeprowadzonego śledAy w przyśpieszonei 
twa, Królikowskiego uznano mordercą Michałowi nnłv«kn 
sklej. Jakkolwiek od początku śledztwa w y p l e r f D Z ^ a w l a « POiysKu 
się winy. L Przytem niezaw: 

Wacji odtłuszczaj 
Miejsc przedewsz*v W obliczu niesamowitej trumny... 

Na sali rozpraw pełno kobiet. 

Bisping zażądał tajności rozprawy. 
Z Grodna telefonują: 
W.dalszym ciągu rozprawy oskarżony ordynat 

Bisping prosił sąd o 
o zarządzenie tajności rozprawy, 

ponieważ działalność Jego związana była ściśle z 
akcją polityczną władz polskich działających wów 

czas na terenie Grodzicńszczyzny. Sąd po nara­
dzie 

przychylił się do Jego prośby. 
Po małej przerwie przystąpiono do badania 

świadków. 

i akhfil m m K Wi? 
Memorjał grupy robotników do marszałka Piłsudskiego 

i marszałka Rataja. 
Z Warszawy donoszą: 

. Grupa robotników warsztatów rusznikarsx!ch 
w Cytadeli złożyła Marszalkowi Piłsudskiemu ja 
ko premierowi 

obszerny memorjał 
O szeregu nadużyć popełnionych w warsztatach. 

Odpis memorjału złożono również marszałko­
wi Sejmu Ratajowi. 

Robotnicy twierdzą, iż kierownictwo warszta 
tów zakupiło w Niemczech kolby do gwintowania 

luf karabinowych po 115 zł., 
podczas gdy kolba taka w kraju kosztuje 30 zł. 

Za pęczek sznurka, który w kraju kosztuje 
Wszędzie 5 zł., 

płacono 30 zł., 
•a gdy jeden z pracowników zwrócił na to uwagę 

z!., i przedstawił pęczek sznurka kupiony za 5 
zbyto go milczeniem. 

W firmie Rener w Niemczech zakupiono kolby 
do lutowania po 

140 złotych, 
podczas gdy Jeden z sierżantów kupił I przyniósł 
do warsztatów taką samą kolbę za 37 zł. Wogóle 
firma Rener była wyjątkowo uprzywilejowana 
przy dostawach. 

Magazynier Wasek, który obserwował wszel 
kie malwersacje i zrobił z nich służbowy użytek 
w formie meldunku do władz wyższych 

został zwolniony z posady. 
Memorjał podaje jeszcze szereg wypadków nad 

użyć przy dostawie drutu, wiertarek i t. d. 
Podane są nazwiska licznych świadków. 

Warszawa, 20 października. — Niezliczone tłu­
my publiczności, oczekiwały rozpoczęcia 

największego kryminalnego procesu, 
jaki dotychczas odegrał się w sądzie. 

Na kilka minut przed l l - tą zjawił się na sali 
obrońca oskarżonego Królikowskiego adwokat 
Paschalski, oskarżyciel publiczny, naczelny pro­
kurator sądu okręgowego Rudnicki. Miejsca prze­
znaczone dla publiczności w ciągu kilku minut za­
jęte 

zostały przeważnie przez kobiety. 
W pobliżu podium sędziowskiego stoi meta­

lowa trumna ze szkianem wiekiem, okryta zielo-
nem suknem, w której gna jd u ją 

się zabalsamowane zwłoki zamordowane], 
a następnie poćwiartowanej ś. p. Marji Michałow­
skiej. 

Po godzinie 11-tej wszedł na salę trybunał zło 
żony z sędziego Kozakowskiego Jako przewodni­
czącego i sędziów asesorów Lorentowicza I Her-
mam.wsklego 

Oskarżony Królikowski zajmuje miejsce, prze­
znaczone dla niego na ławie i na odpowiednie py­
tania wyjaśnia, że ma lat 44, jest katolikiem, ka­
walerem, i. zawodu handlowcem, zatrudnionym w 
cytadeli, jako urzędnik cywilny. 

TEKST AKTU OSKARŻENIA. 
Sąd przystępuje do aktu oskarżenia, z którego 

wynika, że Królikowski oskarżony jest 
o zabójstwo Marii Michałowskie] 

w celu przywłaszczenia sobie posiadanych przez 
nią 
dwóch pierścionków z brylantami oraz futra foko­

wego. 
Oskaiżoucmu grozi bezterminowe więzienie. 

PRZESŁUCHANIE ŚWIADKÓW. 
Następnie sąd przystępuje do zbadania śwtad-

I^GURD. 

,^"oie państwa Strroc 
!™wie i w pełna wza. 
I Państwo Stroeml 
?«v ż y ć umiarkował 

ków. Świadek Jan Wysocki zeznaje, że 23 mard 
1925 reku o godz. 9 rano poczuł 

wydobywający się przykry zaduch z walizy, I 
znajdującej się w przechowalni, którą na 10 dn 
przedtem złożył jakiś osobnik. O powyższetn tĄ 
wlaćomit świadek starszego przodownika JanW 
Wolińskiego, który polecił walizkę otworzyć \ 
przek( na! się, źe zawiera ona owinięty w szarl| 
papier 

kadłub kobiecy bez rąk. nóg 1 głowy. fci* ' ł t 

Następnie świadek Jan Woliński potwierdza ™eble wypfchar 
znania Wysockiego. £5*̂ 1™? ̂ S?' 1 

d , . . . ,. . . ,, , , .."zdobne im istoty. . 
Świadek Julian Jankowski, kelner, zeznaje, iJ2 • ^ y ^ witał go 

Maria Michałowska mieszkała u niego przy "M^atn ratUŚ a mamusi 
Widok 11 i 1 marca p o k r ó t c e ' w sypiaJn 

wyszła z domu 1 więcej nic wróciła, K e h a ć było plusk V 
na skutek czego sądził, że trup, znaleziony n»j y^,^ MATI 
dworcu wschodnim, jest trupem M chałowskiej.--j W r e s z c i e maM Sl 
Dodatkowo świadek zeznaje, że Michałowska zajlrjo u C Z i e sainemi mokl 
mieszkała u niego razem z Zawiślakówną p r z i j ^ - s m 

czerń OBI': nic miały określonego zajęcia, ale p<̂  hi gościowi 
wodzltc im się nieźle, tak, że Niestety — S Z C Z ) 

kupowały sobie pierścionki z brylantami. 1 wiecznie W m y ś l 1 
Zawlślakówna, przyjaciółka Michałowskiej. d» ̂ Zybyja w odwiedź 

wicdziałi się od ostatniej, że dnia 28 lutego pC N 

znała w kinie jakiegoś mężczyznę dość wysoki** 
go. liczącego około 30 lat. Ten sam mężczyzn* faj | a j siedmdziesfięc 
udał sie z Michałowską dnia 1 marca o godzin'* "TZe. 
6 W k o 'r na stację i Michałowska L Ciotka L u d w i k a l 

c_ teł pory wcale nie powróciła. Xt^ 1 u S t roembom w < 
Zawiślakówna dostarczyła również policji ka« N a •pożegnanie posti 

teczkę, pozostawioną w jej mieszkaniu przez M ' | Sobie na pamiątki 
chałowską. a zawierającą słowa: W OSitatnim tygO 

Królikowski, telefon 10247, *"aila sie l icytacja IX 
cytadela okręgowy zakład mundurowy. , t tJ! ' r " V T n bankierze. A 

Sąd przesłuchał oskarżonego Królikowskiej** ^ n < ) wspaniałe lust 
który do 3 j , * ' a t f l czteTysta 

zabójstwa się nie pr«r*na> S-lS L u d w i k a k u p 
i e < l r n koron i s*ześć< 

^ t k a pana Stroemi 
Była to osoba sta 

-:o:-

i 
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ibowtór 
ja laor) 
aktach. 
Szczyt sensacji. 

LRSA 

orsowne kuracje odtłuszczające 
przyśpieszają proces starzenia się. 

Szkodliwa przesada pozostawia po sobie opłakane skutki. 

praw. 
tek ty w ów. 

[Piękność jest rzeczą gustu. Subjektyw 
wrażenie gra przy ocenie piękna lub 

(eydoty rolę decydującą. 
Są jednak pewne 

obiektywne probierze piękności, 
h i o ł l l I obwisła naprz. i pomarszczona skó-
U l w t y i lub zbytnie nagromadzenie tłuszczu w 

Wnem miejscu 
fedy nie może uchodzić za symbol piękna 
I Na pytanie zaś czy uroda kobiet cier-
iprzy kuracji odtłuszczającej, odpowiedź 

^ ^ a r S Z a W L C f 1 7 ' ' 1 1 ' k r 0 ^ k 0 : Powolna, systematyczna 
pracja odtłuszczająca nie szkodzi pięk-

wi Kwic Polskiej w pości kobiecej; gwałtowna zaś i forsow-
ika znalazła na brzeî  M , s z c z y , f l b a r d z Q , t Q n a s t a f e n j e r a z > 

we ludzka Upodobnianie się kobiety do typu męs-
ci miękkich. tego jest bezwzględnie 
kępowym przy ul. Stnf btędnem dążeniem 

znaleziono niema widoków powodzenia na przysz-
zkle ze stopami. D j ; • 
ny sadowej stwierdził 

(brzucha, piersi, bioder), a często bardzo 
z twarzy najpierw. 

Stąd wygląd 
twarzy nabiera cech zmęczenia 

i przekwitu, czyli mówiąc otwarcie — tej 
zmory kobiecej, której na imię starość!... 

Osiągnięta wysmukła Iinja 

niwość ruchów, co wraz ze zmarszczoną 
i zwiędniętą cerą twarzy daje 

opłakany widok ruiny, 
której nie naprawi niejednokrotnie póź­
niejsze ponowne przybranie wagi, na po­
dobieństwo choroby pozostawiającej śla­
dy zniszczenia na twarzy mimo szczęśli-

Wersalsk i szmaciarz. 

ala Iudziklc.RO pasnja. » Ciało męskie bowiem 
obfituje w muskulaturę, 

wieku około lat 20-nfebiecc zaś — w tłuszcz, jest zatem pulch 
ził przypuszczenie. I fejsze i bardziej zaokrąglone, 
ipiła nagle, a przyczyi * stosunek muskulatury do masy ciała 
ile lub otrucie. mężczyzny wynosi 42 proc, u kobiety 
odcięte by ły od kadK 5 p r o c e n t ; stosunek zaś tłuszczu do ma-

ak niezbyt wprawna. 9 c i a l a U mężczyzny 18 proc, 
»kl ustalił Identyczno! U kobiety 28 prOC. 
valtace z kadłubem I i* K ą t y k o s t „ e j o s t r c k o i l t u r y s ą u k o b i e t 
lej mieszkaniu. k,. . 
Mlchalowddej. Jej o* ^ r y t c warstwą tłuszczu. 

Zbytnie zatem zbliżenie się do typu 
:h rozpoznana; Reskiego 
nbaum. który tył dlnj j e s t d j a k o b | e t nienaturalne. 
ej trupa. M e m samem i nicpiękne. Dążenie do wy-
igat, w które by ły artoukłej linji jest ściśle związane z prag-
i Michałowskiej. byAienicm zachowania młodzieńczego wy-
|» rzeczoznawcy, z ptjlądu. Trzeba jednak wziąć pod uwagę, 

ml . Królikowskie*,. J , n i e b r a k t U S Z y j e d y n i e S t a " 0 W i 0 m t ° ' 
kadłub kobiecy. „ » ł j « e ń c z y m wyglądzie, 
irca 1925 roku rano t Równe conajmniej znaczenie ma skó-
•czyznę, ktrtrcKo h, kolor jej, połysk, ilość zmarszczek, 
siadem Królikowskiej Usuwanie warstwy tłuszczu z pod skó-
seprowadzonego Slcdz*., . . 
N „ ~ A . , . mi . ,7* w przyśpieszonem tempie 
o morderca Mlcha?ovi/gJ 
i*ku śledztwa wypi<*f°* bawla 1» połysku I tworzy zmarszczki 

I Przytem niezawsze podczas szybkiej 
Wracjl odtłuszczającej tłuszcz znika z 
Miejsc przedewszystkiem pożądanych 

z ramieniem nie masowanem, które za­
chowało poprzednią objętość. 

Daleko skuteczniejszą 
jest racjonalna gimnastyka. 

Niejednokrotnie zdarza się nagroma­
dzenie tłuszczu na karku naprzykład — 
pomiędzy łopatkami, co dla pań dekodu­
jących się jest bardzo przykre. 

Odpowiednie ćwiczenia gimnastyczne 
przyjdą im napewno z pomocą: sztywne 
i wysokie trzymanie głowy przedewszy­
stkiem, a pozatem ćwiczenia głowy z ja­
kimś ciężarem na głowie. 

Kobiety zatem dążące świadomie do 
schudnięcia mają przed sobą dwie ewen­
tualności: przy prawidłowej rozsądnej i 
umiarkowanej kuracji odtłuszczającej 
zdobywają młodzieńczy dziecinny niemal 

wygląd. 
Przy przesadzie zaś nabierają cech 

zmęczenia, zwiotczałości, cera się mar­
szczy i żółknie — jednem słowem pani 
starzeje się... 

A wszakże nie to jej celem! 
:o: 

Ona: — Za takie ładne gałgany daje ml pan tak ie . . . naczynie? 
Szmaciarz: — A pani myśli może, że za to trochę szmat dam 

pani c a ł ą . . . kanalizację angielską ?. , . 

KINO D o m Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dziś! Dziś. 

(nocna eskapada) 
w roli głównej słynna artystka 

Aud Egede rliessen. 
UWAGA! Ceny miejsc na wszy­
stkie przedstawienia we wszyst­
kie dni I m. 60 gr., I I m. 30 gr., 

I I I m. 20 gr. 

my 

nie wprowadza w błąd obserwatora, 
który nic omieszka określić damę o zgrab 
nej figurze jako przedwcześnie zestarza­
łą osobę. 

Pozatem zbyt szybka lub zanadto dłu­
ga kuracja odtłuszczająca daje inne jesz­
cze niepożądane wynik i : 

osłabienie muskułów, 
podrażnienie nerwowe, bóle i zawroty gło 
wy, bicie serca i tym podobne objawy, 
które dowodzą przesady w kuracji I po­
wodują najczęściej pochylenie figury i le­

wie i pomyślnie przeprowadzonej kuracji. 
Błędncm jest mniemanie 

jakoby masaż wystarczył dla usunięcia 
tłuszczu 

z jednego miejsca. 
Przeprowadzona próba z pewną oty­

łą damą, której masowano przez sześć ty­
godni jedno ramię, wykazała, że właśnie 
to ramię (wskutek wzmocnienia musku­
łów prawdopodobnie) powiększyło się w 
objętości o 1,5 centymetra w porównaniu 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
Od poniedziałku dn. 19-go do dn. 26 października 

Dla dorosłych 

Marja Antonina %Tl£*?
f

& 
wolucji francuskiej. W roli głównej D I A N A 

K A 8 E N N E , 
= = = Dla młodzieży: • 

Między ziemią a niebem, 
dramat w 7-miu częściach. Nad program: „ZLOT 

BOCIANÓW, komedja w 2 aktach. 

I zeznaje, że 23 marc i^GURD. 
oczuł 
ry zaduch z walizy, 
.iilui, którą na 10 dr'' 
lik. O powyższem z» 
:o przodownika Jan** 

walizkę otworzyć Kg 0 1 1 6 państwa Stroeinbom płynęło szczę­
ka owinięty w szarf ^ ' w pełni wzajemnego zadowolenia. 

I Państwo Stroembom zarabiali dosyć, 
ik, nóg l słowy. ^ umiarkowanie i posiadać w salo-
/oHfiski potwierdza tffip m e W e wypchane trawa. Mielą dwoije 

, ̂ e c i , wie bairdzioi umorusane, iak i istne 
.. . ..^^dobne im istoty. Jeśilii ktoś przychodził 
. i . „ ' . r i L ^ y t a . "wftał «° zwykle w drzwiach 
tła u niego przy ulcJi$arr, , , ^ . . . , , 

,7*11 tatuś, a mamusia brała dzieci za ręce 
'^kro tce w sypialna w ciągu kwadransa 
"wchać było plusk wody i okrzyki. 

— Ach. jaka mamusia niedobra! 
Wreszcie malii Stroenibomowie z gfad 

cej nie wróciła, 
trup, znaleziony * 

pem M chałowskiei.^ 
, że Michałowska z»{ 

te 

bo uezesauemi mokremti włosami i zapa-

nki z brylantami. 
ka Michałowskiej. <M 
e dnia 28 lutego po* 
zyznę dość wysoki* 
Ten sam mężczyz^ 
i 1 marca o godzin-
jwska 
Ie powróciła. 
i również policji ka« 
nleszkanlu przez M' 
wa: 
on 10217, 
nundurowy. 
:go Królikowskiego 

przyznał 

Kościowti. 
. Nfiestety — szczęście nigdv wie trwa 

^eznie. . . W myśl tej sentencji, zapewne 
?Tzvbyła w odwiedziny do Stroembomów 
^°tka pana Stroemboma. pani Ludwika. 
t Byfe to osoba stara, wysmukła, w wie 
C lat siedmdziesięciu. Trzymała się do-
"rze. 

^ C i o t k ą Ludwika urozmaicała żvde pań 
J-^u Stroembom w ciągu siedmiu tygodni. 
J * Pożegnanie postanowiła zostawić coś 
0 0 sobie na pamiątkę. 
^ W ositatnim tygodniu jej wizvtv odby-
^ * ' a sie licytacja po pewnym zbankruto-
^ a ' n Vm bankierze. Między innemi licyto-
Szt" 0 W S D a ! , 1 ' a f e lustro stojące. Nowe ko-
t ioDi^ 3 ' 0 c z t € T v s t a pięćdziesiąt koron, a 
%\Jra Ludwika kupiła je za czterdzieści 

i e c l n i koron i sześćdziesiąt ore i podaro­

wała państwu Stromibom. poczem wyje­
chała do domu. 

Dotychczas państwo Srrombom trzy­
mali tylko jedną służąca do wszystkiego. 
Pawi domu sama pilnowała dzifW. pozwa­
lając im na wszystko, chyba, że dochodzi 
ło do awantury, która wymagała jej inter 
wenoji. 

Na drugi dzień po otrzymaniu .oodariwi 
ku od ciotki Ludwiki, pawi Srrombom uj­
rzała swego synka. Karolka na krześle 
przed lustrem, rysującego coś kawałkiem 
drzewa na lśniącej ramie lustra. W oka 
mgnieniu porwała go, wycałowała, nazwa 
ła niegrzecznem dzieckiem i oznajmiła me 
żowi. że musi się postarać o bowe do d^ie 
ci. Utrzymanie takiei dziewczyny nie ko­
sztuje drogo, a może się opłacić, ieśili ^ię 
uniknie strat ewentualnych w postaci np. 
uszkodzenia cennego lustra. 

W parę dni po przyjęciu bonv pani 
Strombom dostała ok.ropner newralgji i 
prosiła o kroole od bólu głowy, iecząc ra 
łóżku i pozując się na męczennice. 

Pan Strombom po długich i czułych na 
legawiach dowiedział sie. że przyczyną 
choroby żoneczki był... zniszczonv drora 
nik. który zupełnie wie licował z efektów 
nem lustrem ciotki Ludwiki. W takiem lu 
tsrze powinien przeglądać sie jedynie dv 
wan brukselski. pokrywiat;acv całv pok^i. 

Pan Strombom westchnął głęboko, pod 
niósł z kasy oszczędności dwieście siedm 
dziesiąt koron, które były WT>isane na imię 
dzieci i niebawem w lustrae ciotki Ludwn 
ki przeglądał się prawie autentyczny dy­
wan brukselski. , 

— Ach, jak tu u was ładnie. a>ż przy­
jemnie patrzeć! —.rzekła pewnego dnia 
pani Sviskonstruit przyjaciółka pani Stróm 

bom. — Pokój wasz pięknie teraz wyglą­
da, ale... do takiego lustra potrzebny jest 
koniecznie żyrandol pod sufitem! 

W tydzień później w salowie państwa 
Strombom wisiał żyrandol, kupiony ,na 
raty". 

Pan Strombom miał silnie rozwinięty 
zmysł estetyczny. To też ile razy rozej­
rzał się po pokoju, zawsze nachmurzał się 
i wzdychał głęboko. 

— Co się z tobą dzieje? — zapytała 
czule małżonka. — Stękasz, iak wół, ob-
jedzony koniczyna. 

— Kochanie, czy nie rażą cie na&ze sta 
re meble przy tak pięknym dywanie, ży­
randolu, a przedewszystkiem przy lustrze 
ciotki Ludwiki? 

Żonka przyznała mu natychmiast ra­
cie. Wskoczyła (z uniesieniem na liego kola 
na. obwiła mu kark para nieco czerwo­
nych raczek, przycisnęła do serca tak. że 
sieknęła stara wypchana trawa kanapa i 
rzekła: 

— Błogosławieństwo Boże niech spły­
nie na ciebie.;kochany mój. Strómbomie. 
To sie nazywa mieć poczucie gustu i pię­
kna ! 

Skończyło się na wystawieniu weksla 
i kupieniu garnituru mebli z drzewa gru-
szkowi?eo. Coprawda. jedzenie u państwa 
Strombom pogorszyło sie znacznie i pan 
Strombom w obawie o całość swego żo­
łądka, musiał coraz częściej zaglądać do 
restauracji — ale zato lustro ciotki Ludw ; 

ki odb'jało w sobie nowe i ładne urządzę 
nie salonu. 

Często nie starczało na żywność, trze 
ba bvło ciągle pożyczać, aby dostosować 
resztę mieszkania do salonu i... żeby przyj 
mować gości... Bo czy warto mieć eleganc 

kie mieszkanie, jeśli niema się przed kim 
niem pochwalić?... 

Po mieście mówiono, źe państwo 
Strombom stali się zamożnymi ludźmi. Są 
siadka państwa Strombom zobligowała pa 
na domu do złożenia dwudziestu pięciu ko 
ron na listę założycieli szkoły gospodar­
czej dla małoletnich córek murzynów w 
Afryce. Służąca zażądała podwyżki z po 
wodu częstych przyjęć, a stary wuj-kawa 
ler napisał: 

„Dowiedziałem się z radością, żeś /do 
łał dojść do ma :arku i dom twói jest jed­
nym z pierwszych w mieście. Zmieniłem 
przeto testament i cały mój maiatek. któ­
ry ci zamierzałem zapisać, przeznaczyłem 
na przytułek dla wiernych służących". 

Wreszcie Strómbomowi ogłoszono u-
padłość. 

Zlicytowano mu meble, a lustro ciotki 
Ludwiki zakupił nowv pastor, który sie 
niedawno ożenił za siedmdziesiat piec' ko 
ron. 

Po tej trauzaikeii podszedł do niego 
Strombom i rzekł: 

— Trzeba się strzec tego lustra, panie 
pastorze, gdyż przynosi ono nieszczęście' 

Pastor otworzył szeroko oczv. odgar­
nął ręka czuprynę i składając ręce. rzeki 
z westchnieniem: 

— Kto żyje z Bogiem, temu nic nie­
szczęścia nie przyniesie! 

Kiedy ciotka Ludwika otrzymała list od 
państwa Strombom z doniesieniem o kata 
strofie, złożyła rece i rzekła: 

— Oto sa skutki złej gospodarki. Prze 
oież rodzina pomagała im. Ja sama poda­
rowałam im bardzo piękne histro. 
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Oszczędności urzędnika w górze śmieci. 
Trzy dni niezbyt przyjemnej pracy. 

Pewien młody handlowiec z Bradfor-
du — jak opowiadają dzienniki angielskie 
— wybrał się na wycieczkę do Paryża, 
a nfe chcąc zabierać z sobą swych 
oszczędności w sumie trzystu funtów 
szterl., uznał za najlepsze 

owłnąć banknoty w kawał tapety 
1 schować w schowanku znajdującem się 
w ścianie jego pokoju. 

Powróciwszy jednak z wycieczki, 
stwierdził z przerażeniem, że w czasie je 
go nieobecności dbała o czystość gospo­
dyni mieszkania oczyściła gruntownie je­
go pokój, a zarazem i wspomniane sclio-
wanko, 

usuwając z niego wszelkie rupiecie 
i wyłożywszy pokój czystym papierem. 
Naturalnie , wyrzuciła też ów kawał sta­
rej tapety, w którym znajdował się cały 
majątek lokatora. 

Na szczęście nie spaliła starych papie­
rów, lecz wyrzuciła do śmietnika, skąd za 
brał je 

jeden z wozów miejskich 
Uprzątających śmiecie z ulic i domów. 

Zrozpaczony więc handlowiec pobiegł 
do magistratu, a dowiedziawszy się w od 
powiednim wydziale, że śmiecie z jego 
dzielnicy wywożone są do miejscowości 
podmiejskiej Dicklane, tam się 

Sześć ślubów 
w dwóch rodzinach. 

Ciekawa uroczystość w Sevilll. 
Niedawno w Sevilli odbyła się uroczy 

stość po raz pierwszy notowana w roczni 
kach miasta. Oto jednego dnia proboszcz 
miejscowego kościoła udzielił ślubu 

sześciu siostrom z sześcioma braćmi. 
Rodzina Casanza oddawna była za­

przyjaźniona z rodziną Tonedos i ojcowie 
uradzili dzieci swoje pożenić. Ponieważ 
młodzi nie mieli nic przeciw temu, wlec 
projekty rodziców się spełniły, a miasto 
na upamiętnienie tak niezwykłej uroczy­
stości ofiarowało 

posagi oblubieńcom. 

skierował na poszukiwania. 
Prze całe trzy dnf trwała niezbyt przy 

jemna praca grzebania się w ogromnych 
stosach śmieci, zwiezionych do Dicklane 
i pod wieczór trzeciego dnia cierpliwy po 
szukiwacz zamierzał już zaniechać znoj­
nej i nie w on nej czynności, gdy nagle spo­
strzegł u stóp swych sterczący z pośród 
śmieci 

kawałek tapety. 
Schylił się więc szybko, wyciągnął tapetę 
1 — o, dziwo — poznał swe zawiniątko, a 
rozwinąwszy je rękoma drżącemi znalazł 
w niem oszczędności swe nienaruszone. 

— x 

iiia ypjimiijjp i [lip 
Wszystko pamięta prócz . . . tabliczki mnożenia. 

'Jest rzeczą ogólnie znaną psychiatrom 
i psychologom, że ludzie upośledzeni na 
umyśle, t. j . matołkowie i kretyni odzna­
czają się nieraz fenomenalną, wprost 

zadziwiającą pamięcią. 
Taki mistrz pamięci żyje obecnie w Mo­
nachium. Jest to młodzieniec, nazwiskiem 
Karol Seisler, pochodzący z zamożnej i 
poważanej rodziny mieszczańskiej. 

W szóstym roku życia zachorował 
na zapalenie mózgu. 

Przez czas jakiś życfc jego wisiało na 
włosku. Wyzdrowiał wreszcie, ale wła­
dze mózgowe 
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Dzień i 

Krateczki sądowe 

Nie zaczepiaj panien na ulicy! 
Amator nocnych przygód. 

16 sekund zdjęć aparatu foto­
graficznego we wnętrz­

nościach. 
Na kongresie lekarzy chorób narządów 

frawierria. który odbył się w tych dniach 
w Berlinie, wygłosił niemiecki internista 
dr. Usner. odczyt o niezmiernie doniosłym 
wynalazku, ijakim jest 

fotografowanie żołądka. 
Przy pomocy rury gumowej wprowa­

dza się do wnętrzności ludzkich aparat fo 
tograficzny. posiadający siedem klisz i do 
konywa się zdjęć podobnie, jak podczas fil 
mowania. 

Obrazy uzyskane w ten sposób posia 
dają 1 i pół centymetra długości i 1 ctm. 
szerokości. 

Dadzą się jednak powiększyć wedle 
potrzeby. 

Filmowanie żołądka 
trwa zaledwie 1 5 sekund, 

a cały proces odbywa się w ciągu 4 minuT. 

W Łodzi po godzinie 11 wieczorem, z 
chwrilą zamknięcia bram. ulice pustoszeją. 
Podczas gdy w wielkich miastach Zacho 
du w nocy dopiero rozpoczyna sie gwarne 
j bujne życie, u nas wszystko zamiera. 

Piotrkowska ulica o ted porze tak sa­
mo jest pustą, jak i czarne bocznice. Na 
palcach niemal policzyć można spóźnio­
nych przechodniów. 

Kim są naogół ci nocni przechodnie? 
Otóż przedewszystkiem jakaś kapłanka 
płatnej miłości, szukająca amatorów, ro '• 
następnie ci właśnie amatorzy, wycho­
dzący o tej porze na ..polowanie", zazwy­
czaj pomyślnym uwieńczone skutkiem. 

Biada jednakże takiemu panu. skoro 
miast ną córę nocną, natrafi na cnotliwą 
dzieweczkę, która przypadkiem znajdzie 
się o tej porze na ulicy. Oberwie porząd­
nie piąstka czy parasolką i w dodatku spo 
rządzą nru protokół, którego wynikiem 
jest kompromitująca sprawa sadowa. 

PECHOWY PAN LUCJAN. 
Taka właśnie przykra przygoda spot 

kała pana Lucjana E.. zamieszkałego przy 
ulicy Piotrkowskie!; młodzieniec ten j-st 
nader na deptaku łódzkim popularny. 

Było to przed dwoma miesiącami. O 
godz. 3 nad ranem pan Lucjan w towarzy­
stwie dwóch kolegów szedł ulica Piotr­
kowską. 

Panowie wracali z Teatralnej w humo­
rach mocno zaróżowionych. 

Czuli sie jednak nieswojo: do towarzy 
stwa brak im było dziewczynek. 

W pewnej chwili wyminęły ich dwie 
zachwycająco zgrabne panienki. 

Nie by.y to jednak t. zw. popularnie .we 
sołe dziewczynki", lecz zacne pracowuicz 

Kosookie Japonki a małżeństwo. 
Pomysłowa żona posła. 

Z powodu masowej emigracji Japoń­
czyków do Brazylii dziewczętom japoń­
skim w wielkiej mierze groziło 

staropanieństwo. 
Zajęła się tą sprawą żona posła japońskie 
go p. Tarani. zebrała fotografie Japonek, 
pozbawionych opieki męskiej, wraz z na­
zwiskami i lista ta została ogłoszona w 
Brazylii wśród młodych Japończyków, 

którzy poszukiwali żon. 
Kiedy zgłosili się odpowiedni kandydaci, 
rząd japoński wysłał do Brazylii specjal­
ny statek, wiozący parę tysięcy dziew­
cząt japońskich, które poślubili Japończy 
cy, zamieszkujący w Brazylji. 

W ten sposób pani Tarani stara sfę za 
pobiedz wynaradawianiu się swoich ziom 
k ó w w obcym kraju. ' 

zostały upośledzone na zawsze. 
Umieszczone go później w instytucie <r 
niedorozwiniętych umysłowo w Moit 
clijum — t. zw. „Instytucie Haara". Tut 
nazwano go „kalendarzem", gdyż chłop 
najdokładniej pamiętał 

najdrobniejsze I naibłahsze zdarzenia, 
przyczem potrafił określić nietylko mlf 
siąc i dzień, ale nieraz godzinę 1 minuł 

Seisler potrafi np. prawie bez nami 
słu powiedzieć, co to za dzień był 14 
września 1916. lub jakiś 15 paździcrnfll 
191S i t. d. Przyczem należy zaznaczS] 
iż ten fenomen pamięci nie zdołał naw W dniu 'wczora: 
om nowa* P mieszkaniu p. A 
opanować Izkałego przy ulicy 

tabliczki mnożenia. j 0 A v a t a , i e 

Dla lekarzy Seisler jest istną zagadk 13-letnla 
Badało go już wielu, a nikt nie zdołał * urzyszła niejaka Sa 
jaśnić jego nadzwyczajnych zdolności. < Jihicrówne z widz 
dotwórca pamięci zdobył sobie w Mori ^ ' o k ^ S 
clijum niu. 

znaczną popularność Po chwili bystre 
Nieraz już proponowano mu, aby zechci ftrzcgfy leżący na < 
się produkować publicznie, ale ojciec S4 / u ' k 1 

slcra nic chciał nigdy na to przystać. 
o 

Paczka I 
na « 

Odwśedzir 

Wnet w 

Koniec legendy 
Wschodu. 

Harem jako muzeum. 

genialny pian. 
Wika bułek da 
Pajac ja ted noc 

ki „Grand-Hotelu", panny Irena S. i Fran­
ciszka N.. wracające o te i porze z pracy. 
Trzej młodzieńcy, ujrzawszy jc.\ wpadli w 
niekłamany zachwyt. 

Przyśpieszyli przeto kroku, podążając 
wsi ad za panienkami. 

Pan Lucjan wziął na odwagę; odłą­
czywszy się od towarzyszy, zbliżył się do 
panienek i rzekł wcale niedwuznacznie: 

— Takie ładne panieneczki! A może 
chcecie zarobić parę złotych. 

Oburzone do najwyższego stopnia tą 
niecna propozycją, krzyknęły panienki 
niemal jednocześnie: 

— Szukai pan sobie innych! M y wra­
camy z pracy! Odejdź pan, bo będzie źle! 

Z LASKA NA BEZBRONNE. 
Ta niespodziewana opozycja zrazu spe 

szyła p. Lucjana, by w następnej chwil ' 
spowodować wybuch wściekłości. Na­
tychmiast zmienił swe postępowanie wo­
bec przestraszonych panienek, mianowi­
cie, udawać zaczął zaczepionego. 

— Mnie będziesz zaczepiać? Mnie, po 
rządnego obywatela? 

I rzucił się z podniesiona laska na bez­
bronne. Panny w krzyk i tylko dzięki 
wstawiennictwu przechodniów wyszły z 
opresji bez szwanku. 

Wówczas, widząc, że manewr się nie 
udał. p. Lucjan zwrócił sie wprost do po­
sterunkowego ze skarga, że został ordy­
narnie zaczepiony przez „te kobietki". 

Skończyło się na tem. że dwie zacne 
Bogu ducha winne, kobietki zmuszone by­
ły wraz z całem weselem towarzystwem, 
posterunkowym i przypadkowymi świad­
kami zajścia udać się do komisariatu P. P. 

Tu dopiero oliwa wypłynęła na wierzch 
Stwierdzono, że strona zaczepiającą był 
p. Lucv'an. Nakazem karnym skazany zo­
stał na 20 zł. grzywny za zakłócenie spo­
koju publicznego. 

Z DESZCZU POD RYNNĘ. 
Niezadowolony z takiego obrotu, skie­

rował sprawę do sadu pokoju 7 okręgu, 
który rozpatrywał ją w dniu onegdajtrzym. 

I skazany został powtórnie na 50 zł. 
grzvwny względnie 7 dni aresztu. 

Sprawa ta powinna bvć ostrzeżeniem 
dla wszystkich podobnych panu Lucjano­
wi panów, polujących na łrdne dziewczę­
ta. Sz 3 — wicz. 

łowić 
Wvi 

ała C7 
.„nocześn 

winy- Kiedy rcalwn 
Wo sklepu.- Kamińsl 
Banknotów (190 złe 
ranie. 

Córka pana Am 
Stwierdziwszy nieol 

Zapłakali starzy Turcy, gdy rzad ang la mimowoli na sza 
ski zdecydował Mię przemienić dawną rażeniu 
zydeneię sułtanów, sławny Yildis-Kios zauważyła 1 
na muzeum i dozwolić profanom na dost lkL P o 

. , , , _ Wlawszy opowiadał 
do tajemniczych bram Seraki. tychmiast do komis 

Życie sułtanów tureckich otaczała * dokonanej kradzież 
wszc legenda, a o ich bogactwach opow j . Osoba sprytnej 
dano baśnie. b ^ ^ d z e j j e z p k 

W istocie jednak sułtani nie bvli moru 
chami bogatymi i niejeden władca małefl 
kraju europejskiego 

prześcigał Ich wystawnościa życia. 
Natomiast dbali o artystyczne wyposażłj 
uia swego pałacu 

Co widzi 

Nie wszystkie jeszcze budowlle Y i l d ! f f l J e w i a j l 0 , m a kobietę 
Kiosku udostępniono publiczności. Oddani 
do użytku publicznego sale obrad i urfl 
czystych posłuchań, mieszkania nadwofl 
nych eunuchów, koszary straży oałaco*tfj 
a niebawem otworzyć się maja 

bronzowc wrota haremu sułtaiiskiego. 
gdzie, jak ptaki w złotych klatkach, mi«J 
szkały biedne niewolnice przesądu re l i j !p ą domu. w które 
nego. 

Ta drobna część zabudowań sułtańskiJJ 
przemieniona w muzeum, daje jednak mi' 
rę wielkiej 

kultury artystycznej sulłtanów. 
Ściany, sprzęty, urządzenie wewnęttj 

ne. malowidła i rzeźby są 
arcydziełami dobrego smaku 

i wschodniego wykwintu. Wiele os ław i 
nych pałaców monarszych w Europie W] 
gląda w porównaniu z Yildis-Kioskiem ja 
brutalne i niesmaczne rudery. 

Pani Mirosława 
'a przy ul. Francisz 
Borem przed brarr 

dziwnem zaw 
Nieznajoma szła 

IClądaiąe sie bacznie 
[Zainteresowana ten 
"ąw»?zv się w najci 
toinie poczęła 

obserwował! 
Nieznajoma, zna 

*V WYNNE 

ŚLEPA 
po v 

Zwiedź 
Fanszow zaczą 

0°koju; po chwili zi 
— Czy nie przyl 

brzeży kiedykolwie 
r°zbitych okrętów 
s i e przenikliwie w : 

Hamarana zadrż 

24 worki nasion 

r Wystawę Gospodaf 
sko-Higjeniczną 

w Łodzi A l . Kościuszki 1\ 
75,77 „Targ Rzemieślniczy 

K o n c e r t y - R a d j o - K i n o . We jśc ie 1 i l o t f 1 | Q Sł Szarą twarz 
?,osem : 

— Raz tylko, sal 
, Sukami. 

rzucono z samolotom •— A co się z nin 
iasów. Hamarana upadł 

v/uui i tM.y i i j u i n . i t WUJMY anie rykajj sahibie... 
skich na wyspach Hawajskich, urządzW s Przeklęte dj 
jedyną w swoim rodzaju próbę . 0 w . zacisnąwszy 

zasiewania przy pomocy samolotów. r ^ a w y m i zbirami 
W danym wypadku chodziło o zalesieni Wymarzony przez 
obszarów zniszczonych przez ogień. k tj3 l r o n j a losu 1 'Ogarnę 
rycli zasiew ręczny był niemożliwy, z n i j i a .... , , 
wodu bardzo niekorzystnego i trudno M D n ( ! . K l l k u t l l z l l 1 0 W *3 

Na zasiew z samolot^ , u s t aciach na palma 

na zasiew 
Oddziały lotnicze wojsk 

w wietrz 
stępnego gruntu. ;-Na zasiew z s a m o n n ^ — r*«»w,« 
wybrano deszczowe dnie, w czasie kw stycznie 
rych rozmiękły grunt ^'otem. 

łatwo przyjmował ziarna. -— ą k i e d v t o h v J 

Trzy samoloty rozrzuciły 24 worki w 0c] ] r.,„. , . 
s.on. które doskonale się przyiełv ^ P ł y m z podmę 

— Przed trzema 
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fig. Dzień w lodzi. 
.ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE* dni* 21 października 1926 roku. 

—:s:— 
inożenia. 
Izone na zawsze. 
źniej w instytucie 
umysłowo w Mo 
;tytucie Haara". TM 
arzem", gdyż cJifopl 
tal 
libłahsze zdarzenia, 
kreślić nielylko mil 
az godzinę f minut 
t>. prawie bez nam P a C Z k a b a n k t l O t Ó W 
to za dzieri był 74 n a c . a | : Q 

15 październd 1 1 3 5 " T i e -
n należy zaznacz? Odwiedziny znajomej, 
ięoi nie zdołał naw W dniu ^wczorajszym w chwili, kiedy 

w mieszkaniu p. Andrzeja Aifncra. zamie 
„ „ „ . , „ Szkałcgo przy ulicy Rokieińskici 118. znaj mnożenia. ^ 
er jest istną zagadK 13-lefnla lego córka, 
a nikt nie zdołał tl Przyszła niejaka Sabina Kamińska, zmaiac 

:ajnych zdolności. C ̂ fnerówne z widzenia. Kamińska wdała 
obył sobie w M o f l ^ z n i a w rozmowę, podczas której ba­

tonem okiem rozglądała sic r>o mieszka­
niu. 

opulaniość p 0 chwili bystre oczy Kamińskicj spo-
ano mu, aby zechci ttrzegły leżący na szafie 
cznie, ale ojciec S» zwitek banknotów. 
y 
i- • 

n idzie w parze z uczciwością. 
Rozrzutny bednarz . 

nie, ale ojciec Są zwhck nanKnotow. 
na to przystać Wnet w głowie pani Sabiny zrodził sie 
._ ' ' ReiHalny plan. WyciaOTiarwOTy z. kieszeni 

fcilka bułek, dała cześć Aifncrównic. nosy 

l o d u . 

> muzeum. 

Włiiny.- Kiedy naiwna Ałfnerówna wyszła 
No sklepu.- Kamińska skradła ów zwitek 
fcankuotów (190 złotych) i opuściła miesz 
pn ie . 
I Córka pana Andrzeja, po przyjściu, 
•twierdzi wszy nieobecność gościa, spor za 

ercy. gdy rzad angla mimowoli na szafę i ku wielkiemu prze 
rzemienić dawna rażeniu 
fawny Yildis-Kios zauważyła brak pieniędzy, 
i „ ^ f , H „ m „„ j^ok Po powrocie z pracy p. Aifner wysłu-
\ profanom na d o s t l f c , ^ . ( T O r n v , a d a i r i a c n r k i . udał się na 
h bram Seralu. h/chmiast do komisariatu i zameldował o 
reckich otaczała aBokona-ticj kradzieży, 
bogactwach opow" Osoba sprytnej Kamińskiei zaicły się 

Wiżei władze bezpieczeństwa publicznego. 
ułtani nie bvli monl 
eden władca małeff 

Pan Franciszek Józik, wdowiec, za­
mieszkały przy ulicy Wesołej 5 na Bału­
tach, miał 

dwóch synów. 
Starszy 21-lctni Franciszek pracował 

w fabryce jako ślusarczyk, młodszy zaś 
Henryk kształcił się na bednarza. Bracia 
nie żyli ze sobą w zgodzie. — Franciszek 
mieszkał przy ojcu i łożył na jego utrzy­
manie, natomiast Henryk ulokował się u 
swego majstra. 

Czas płynął niczem woda w Wiśle. — 
Razu pewnego ubóstwiany przez synów 
ojciec zachorował ciężko. Po kilku tygod­
niach choroby pogodziwszy synów i o-
trzymawszy od nich obietnicę, że zamie­
szkają razem, zszedł cicho z tego świata. 

Józikowie wierni przyrzeczeniu 
zamieszkali razem. 

Odmienne zgoła charaktery braci powo­
dowały częste nieporozumienia o smut­
nym nieraz epilogu. Urodziwy i żywy jak 
skra Henryk, w przeciwieństwie do po­
wolnego Franciszka, lubił wesołe towa­
rzystwo i wódkę. To też w kilka tygodni 
po śmierci ojca praktyka bednarska po­
szła w kąt. Henryk bowiem zaczął uprzy­
jemniać sobie czas hulankami i zabawa­
mi. Starszy Franciszek patrzył przez pal­
ce na wybryki Henryka, mając nadzieję, 
że wyszumi się kiedyś wreszcie i weźmie 
do uczciwej pracy. Henryk jednakże ani 
myślał pracować, przenosząc ponad nią 
hulankę, Pieniądze czerpał ze sprzedaży 
części ruchomość po ojcu. Kiedy jednak­
że zabrakło mu rfeczy do sprzedania, lek­
komyślny młodzieniec poprosił brata o po 
życzkę. a gdy ten mu odmówił, postano­
wił go okraść. 

Upatrzywszy odpowiedni moment za­
brał się do 

rozbijania tasakiem kuferka. 
Na tę chwilę nadszedł Franciszek. 
— Co robisz, człowieku! — krzyknął 

od progu, stając w obronie swoje własnoś 
ci. 

Czupurny młodzieniaszek w odpowie­
dzi uderzył go tasakiem w głowę. Stal 
zraniła Franciszków; dotkliwie czoło. — 
Powiadomiona o wypadku policja Franci­
szka umieściła w szpitalu miejskim, nato­
miast Henryka postawiono przed sąd i 
skazano na dwa miesiące więzienia. 

Franciszek po wyleczeniu nadal żył 
skromnie i pracowicie. Tymczasem Hen­

ryk odzyskawszy onegdaj wolność, udał 
się wprost do starszego brata po pienią­
dze. Ten ujrzawszy wyrzutka, nietylke 
że mu nie dał ani grosza, ale nawet kazał 
mu opuścić mieszkanie. To rozgniewało 
Henryka, który rzucił się na niego i ugo 
dził go 

nożem w plecy. 
Resztką sił Franciszek wybiegł na 

korytarz i począł wzywać pomocy. Hen­
ryk obawiając się następstw zbiegł z mie­
szkania przez okno. 

Zawezwany lekarz Pogotowia po na­
łożeniu opatrunku pozostawił Franciszka 
Józika na miejscu w stanie zadawalniają-
cym, natomiast Henryka ujęła policja i 
zamknęła w więzieniu śledczem. 

Wi lk w owczej skórze. 
Pogawędka o smutnem zakończeniu. 

Do mieszkania pani Marji Michałowi­
eżowej, zamieszkałej przy ulicy Kilfńskie 
go 172, przyszedł w dniu wczorajszym 
niejaki 

Franciszek Filipiak, 
zamieszkały w Myszkowie, powiatu bę-
dzfńskiego. 

Był to stary znajomy odwiedzający 
stale panią M. w czasie swych przejaz­
dów przez Łódź. Podczas ostatniej wizy­
ty Filipiak był dziwnie wesoło usposobio 
ny. Pani M. zajęta rozmową i przyrządzę 
nfem kolacji nie spostrzegła manipulacji 
Filipiaka, który w pewnej chwili podkradł 
szy się cicho do stołu otworzył szufladę 

i wygarnął znajdującą się tam gotówkę w 
sumie 

150 złotych. 
Skoro tylko pieniądze znalazły się w Jego 
kieszeni, Filipiak przeprosił panią Marję. 
i nie czekając na posiłek 

wyszedł z mieszkania. 
W kilka chwil później pani M. spostrze 

gła kradzież, wybiegła przeto za nieucz­
ciwym Filipiakiem, który jednakże zdo­
łał sie już ulotnić. Michałowiczowa za­
meldowała o kradzieży w komisarjacie po 
llcji, który wszczął w tej sprawie docho­
dzenie, i 

Serdeczny gospodarz. 
Urządził zabawę i „oporządził" gościa. 

• tau nościa życia. 
ystyczne wyposażi 

Co widziała kobieta z ciemne; bramy? 
Podrzucone dzrecko. 

Pani Mirosława Zalewska, zamieszka­
ła przy ul. Franciszkańskiej 27. stoiąc wie 
Czorem przed brama domu. spostrzegła 

cze budowle Yild^nieznaioma kobietę z 
dzlwnem zawiniątkiem w reku. 

Nieznajoma szła jakby wystraszona o-
Cladaiąc sie bacznie na wszystkie strony. 
Zainteresowana tern pani Mirosława, usu 
1awi>zv sic w najciemniejszy kat bramy. 
Winie poczęła 

obserwować owa kobietę. 
Nieznajoma, znalazłszy c i e przed bra 

'ubliczności. Oddal 
o sale obrad i urw 
nieszkauia nadwof 
ry straży pałacowi 
się maja 

emu sułtańskiego, 
tych klatkach, mi(j 
ice przesądu re l iq ' l l ą domu. w któro' stała o. Zalewska, rzu 

ciła zawiniątko do bramy i zaczęła się 
spiesznie oddalać. 

Z brudnej paczki dał sie słyszeć nagle 
płacz. Pani Z. natychmiast odwiązała 
sznury i znalazła w zawiniątku 
kilkumiesięcznego podrzutka płci meskici. 

Wziąwszy dziecko na rękę. pani Miro­
sława pobiegła za oddalająca Piie kobietą, 
ta jednakże zdołała się już w P0Te ulotnić. 

Wówczas pani Z. odniosła dziecko do 
pobliskiego komisariatu poiicii. Podrzutka 
umieszczono w żłobku przy ulicy Tramiwa 
iowei. zaś za wyrodna matka wszczęto 
poszukiwania. 

Pan Antoni Kałuża, zamieszkały przy 
ul. Brzezińskiej 88. ulegając serdecznemu 
zaproszeniu znajomego, niejakiego Jana 
Nowaka (Nowo-Marysińska 8) przybył do 
niego wczoraj wieczorem 

na zabawę. 
Zabawa była świetna i goście uezestni 

czacy w niej. zachowywali sie całkiem po 
rządnie. <'edvnie niezbyt pochlebne świa­
dectwo o sobie wystawił sam 

gospodarz mieszkania. 
Kiedy goście robili składkę na drugi z 

rzędu transport wódki i zakąsek, gospo­
darz zauważył, że portfel zaproszonego p. 
Kałuży formalnie peka od nadmiaru pię­
ciozłotowych banknotów. Spostrzeżenie 
to zelektryzować go i podsunęło mu mv<l 
zdobycia portfelu. 

Pod koniec zabawy Kałuża zauważył 
brak portfelu i zaczął poszukiwać rzeko­
mej zguby. Wszystkie atoli poszukiwania 
przy współudziale biesiadników nie da*y 
żadnego wyniku. 

Okradziony gość wprost z zabawy u-

dał sic do odnośnego komisariatu policji i 
zameldował o kradzieży portfelu przez 
Nowaka. 

Kino RESURSA 
K l l i ń . k l e g o Nr . 123. 

— DZIŚ — 

Wielki Szlagier ChapIlHowsIl. 
p. Ł. 

Kariera Chaplina 
10 aktów spazmatycznego śmiechu 
Obraz ten osnuty na tte wielkiej wojny 

Europejskiej w r 1914. 

Uwaga: Ceny miejsc we wszyst­
k ie dni na wszystkie seanse 
balkon 60 gr. I m. 50 gr. I I m. 

30 gr., I I I m. 20 gr. 
Passe partout w niedziele i święta nieważne. 

WYNNE 125' 

ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
POWIEŚĆ. 

rudery. 

udowań sułtańskiJl 
tm. daje jednak mi1 

nci sulłtanów. 
ządzenie wewnęttj 
' sa 
brego smaku 
ltu. Wiele osławić 
:vch w Europie wj Fanszow zaczął się przechadzać po 
Yildis-Kioskiem jaj Pokoju; po chwili znowu przystanął. 

— Czy nie przybiły do tutejszych wy­
brzeży kiedykolwiek łodzie ratunkowe z 
r°zbitych okrętów — zapytał, wpatrując 
% przenikliwie w starca. 

Hamarana zadrżał i zbladł; potem pod 
n i °sł szarą twarz i rzekł przyciszonym 
^osetn: 

— Raz tylko, sahibie, dwie łodzie z An 
-karn i . 

A co się z nimi stało? 
Hamarana upadł na twarz i wyjąkał: 
~- Sahibie... 
— Przeklęte djabły! — syknął Fpa-

* 2 °w, zacisnąwszy pięść. Nad takimi 
krwawymi zbirami on ma panować, jako 

król ! 

wę Gospodat 
Higjeniczną 
Al. Kościuszki 7| 

arg Rzemieślniczy 
Wejśc ie 1 z lotf 

nasion I 
lamolotó^ 
lasów. 

wojsk amerykajn 
rajskich, urządzi^ 
ju próbę 
locy samolotów.. 
odzifo o zalesicfl^ 

przez ogfeń. ktOJ I r 

^marzony, przez niebo zesłany 

kilku tuzinów tych bestyj w ludzkich 
niemożliwy, z 1>1 *=° n * a l o s u ! ° K a r n < ? ł a * ° c h ^ ć Powiesze-

molotoij P 0 s taciach na palmach, które gięły się e-
tnego i trudno $ \ 

lct*l s tyczn ie w wietrze, 
klotem. 

—• A kiedy to było? 
° c h r y p ł y m z podniecenia. 

— Przed trzema mniej więcej laty. 

ue, w czasie 

yał ziarna. 
;iły 24 worki 
ię przyjełv 

Serce biło mu jak 

- - zapytał głosem 

— Ach... — Fanszow odetchnął z ulgą. 
Podniecenie jego było zrozumiałe, albo­
wiem okręt „Oregona", na którym jecha­
ła Ira, zatonął według wszelkiego praw­
dopodobieństwa w tutejszej okolicy i o-
krutny los mógł dotknąć rozbitków, co 
do których uratowania Fanszow nie tra­
cił jeszcze ostatniej iskierki nadziei. 

Teraz należało skupić całą energję, a-
by się wydostać z matni, w której się 
znaleźli. W pokoju zapanowała powoli 
ciemność, okna przemieniły się w jasne 
prostokąty na tle zupełnego mroku wnę­
trza. Była to typowa noc podwzrotniko-
wa, która zapada nagle bez żadnego pół­
mroku, cechującego kraje bardziej na pół 
noc leżące. 

— Nie macie tu jakiegoś światła? — 
zapytał Fanszow szorstko. 

— I owszem, sahibie, mamy wszystko 
w pogotowiu. Sahib Field pozostawił nam 
lampy, zaś oliwę możemy otrzymać z ryb, 
które tubylcy łowią wśród skał. 

— W takim razie wszystko jest w po­
rządku. 

Fanszow posiadał przy sobie elektry­
czną lampkę, ale sądził, że należało ją,za-
chować na później. 

— Trzeba będzie lampy przygotować 
— rzekł — ale tymczasem życzę ci do­
brej nocy, o szanowny kapłanie Hamara-
nie! 

— Boże nieboskłonu! — odparł Hama­
rana, rzucając się na twarz przed Fanszo-
wem. — Poślę ci pięć najpiękniejszych 
dziewic. 

— Nie czyń niczego podobnego — 
przerwał mu Fanszow, usiłując uśmie­
chem pokryć zakłopotanie. Tu panowała 
naprawdę wschodnia gościnność, pomy­
ślał. W każdym razie musi przypilnować, 
aby Hamarana nie ponowił swej propo­
zycji Mazonowi; za jego wstrzemięźli­
wość nie ręczył, a wszelka nieostrożność 
mogłaby się na nich zemścić. Wyszedł 
przeto razem z Hamarana na werandę; 
starzec upadł jeszcze raz przed nim na 
twarz, poczem zbiegł ze schodów i wkrót 
ce znikł w zupełnej ciemności, której na­
wet migotliwe światełka gwiazd nie zdo­
łały przebić. 

ROZDZIAŁ L I I . 
Minął tydzień bezustannych obaw i 

gorączkowych przygotowań. Fanszow 
był mocno zdecydowany nie spędzać re­
szty swego życia na wyspie i oświadczył 
to wyraźnie Mazonowi. 

— Musimy się starać w jakikolwiek 
sposób stąd wydostać — rzekł pewnego 
razu znowu, siedząc z zakasanemi ręka­
wami przy stole, który chwiał się na sła­
bych nogach. — Mamy dobre mapy, kom­
pas i lornetkę Zeissa. Jeżeli się nam mimo 

to nie uda umknąć z tego piekła, to ty 
poniesiesz konsekwencje. 

— Panie majorze! — Blada twarz Ma-
zona wyrażała przestrach. 

• Fanszow pochylił się w tył i pokazał 
dwa rzędy doskonałych lśniących zębów. 

— No, Mazonie, uspokój się — wyrzu­
cił z ironicznym uśmiechem — przyśpie­
szę to tylko, o ile twoje amory z Nero! 
nie ustaną. Myślałem zawsze, że znaj­
dziesz lepsze sposoby spędzania czasu 
aniżeli karesy z półdziką kobietą. 

— Panie majorze, ona ma takie pięk 
ne ruchy — próbował jej bronić służący 
— ona z taką gracją zwija się w kłębek 
u moich nóg. Nie mogę się zdobyć na 
szorstkość wobec niej. 

Fanszow nachylił się nad mapą, po 
wstrzymując się od śmiechu. Mazcn byl 
naprawdę głuptasem! Gotów go jeszcze 
poprosić, aby tę dziewczynę zabrać, gd\ 
będą uciekali! Tegoby jeszcze brakowa­
ło. 

Jakby na potwierdzenie jego przypu 
szczenią, rzekł Mazon: 

— Panie majorze, chciałbym bardz*. 
zabrać Neroli, gdy będziemy odjeżdżali 
z tej wyspy. 

— Jeszcześmy z niej nie od : cliali -
odparł Fanszow marszcząc brw 

ID. en.) 
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Nie JesT !o. niestety, r.ic nowego, że m a 
sto nasze przedstawia pod względem estc 
tyki architektonicznej obraz nedzv i roz­
paczy... 

Mamy wprawdzie pojedyncze. sftKun 
!<OAO bardzr nieliczne budowle o zioła 
estctvczi!vm wyglądzie, nadanym odnoś­
nym gmachom przez dbających o „takie 
rzeczy" właścicieli, ale Łódź iako całość 
— prezentuje się wprost fatalnie... 

JARMARK POD KAŻDYM WZGLĘDEM. 
Nietylko pod względem stylu, ale pod 

względem najprymitywniejszych bodaj 
wymogów estetyki rozbudowa miasta ra­
zi na każdym kroku niedbalstwem I sznet 
nośela. Obok ogromnych szpetnych stras£ 
liwie ..prozaicznych" kamienic czynszo­
wych widzi sie na wielu ulicach całkiem 
stylowe, ale zgoła nie przystosowane do o 
toczenia, ładne wille potent. tekstylu... Ol­
brzymie, całkiem współczesne gmachy, po 
świecone przemysłowi lub bankowości, w 
rodzaiii pałacu SIcmens'a) sąsiadują z przy 
lenionemi do nich. śmiesznie kontrastujące 
ml domkami drewnianemi... 

CZYJA WINA? 
Florencja 1.. Nalewktf — Nowy Jork: L . 

Berdyczów, ze wszystkiego ootroebu — 
oto największe po stolicy, najbogatsze do 
minujące pod względem handlu i orzemy-
słu miasto Rzeczypospolitej... 

Niema w tern. oczywiście. winv naszej 
tj. naszych władz budowlanych, które speł 
niaią swe nadzorcze funkcie dopiero od 
niespełna ośmiu lat. 

Łódź rosła i pęczniała w budowle i 
gmachy pod opieka władz białego cara, 
a jak dalece opieka fa w stosunku do este 
tyki miasta była macosza tego jaskrawym 
dowodem iest właśnie rzeczony wygi ad 
dzisiejszej Łodzi. 

CZY WYSTRZEGAMY SIE NA PRZY­
SZŁOŚĆ? N 

Nasz Wydział Rozbudowy Miasta nie 
może. oczywiście, naprawić ani w bliskiej 
ani w dalszej przyszłości tych niezliczo­
nych błędów — aroU świętym jego obo­
wiązkiem jest wystrzeganie sie orzed po 
oełnlaniem nowych. 

WIEJSKIE ULICE MIASTA ŁODZI. 
Na peryferiach Łodzi mamy wielka i-

lośc ulic jeszcze zupełnie nieuregulowa­
nych, wymagających jednak iaknaiszyb-
szet regułach. Sprawa przedstawia się. jak 
następuje: Na wielu ulicach, posiadają­
cych jeszcze charakter... nola lub bodaj 
wiejsklei drogi, nieuietych jeszcze w kar­
by miejskie! dyscypl iny wyrastała obec­
nie domy. UHca nie posiada jeszcze ani u 
scalonego poziomu, ani ustalone! Jezdni, o-
raz chodników, budowniczy nie może 
wiec wielu zasadniczych szczegółów bu­
dowli (np. poziomu parteru, stosunku od­
ległości frontu od chodnika i t. P.I uzgod­
nić zawczasu z warunkami, które — do­
piero nadejdą... Znowu wlec decyduje tu 
— musi decydować — dowolny przypa­
dek, ten przypadek, który już orzez tyle 
lat ciążył fatalnie nad wzrostem Lodzi I 
tak fatalnie wpłynął na estetyczny jej wy 
s lad M 

WIELOSTRONNE ZŁO. 
Czynnik przypadkowości woływa u-

iemnłe w takich, iak powyższe, kwestiach 
nietylko zresztą na stronę estetyczna uli­
cy, ale i na zdrowotność domów. Zdarza 
sie. że wskutek dowolnie przez budowni­
czego ustalonego poziomu partem, dom— 
po uregulowaniu ulicy — stoi poniżej iei 
poziomu, co oczywiście test niod^nnszcza! 
nc z punktu widzenia higieny. Niże! po-
zlomn ulicy stofacy dom stafe s?e nastw;i 
« • ' • drleiWn^ec taWwo domu lesł 
zWornlkiotri wody, bowiem — 'ak tu wy­
prowadzić z niego ściek na ulice — pod 
eóre?... 

Regulowanie nowopowstających ulic 
winno bezwzględnie następować zawcza­
su, nim staną wzdłuż tych ulic gotowe do-
mostwa. 

ZE WZGLĘDU NA SZYBSZY ROZWÓJ 
ŁODZI. 

Należy jeszcze nawiasem zauważyć, 
że nieregulowanie nowopowstałych ulic 
zawiera w sobie jeszcze inne. również nie 
pożądane konsekwencje: ani gazownie, a-
ni elektrownia nie myślą o oświetleniu u-
lic. które właściwie... nie sa ieszcze ulica­
mi ; „polne" ulice tona z nastaniem mroku 
w ciemnościach, a podczas deszczu zamie 
niaja sie w moczary. Wszystko to nie za 
checa ani przedsiębiorców budowlanych 
do stawiania domów, ani ludności do osie 

dlania się w nich. A przeefeż w najżywot­
niejszym interesie Łodzi leży. abv mogły 
powstawać nowe domy. abv liczba miesz­
kań sie powiększała — aby miasto rozra­
stało sic jaknajbardziej... 

Sprawa wczesnej regulacji nowopow­
stających ulic Jest z tylu względów kwe­
stja pierwszorzędnej wagi. że odnośne In­
stancje magistrackie winny corychło po­
ważnie sie nad nla zastanowić 1 — zna­
leźć pomyślne jej rozwiązanie. 

(faun.) 

Zima nadchodz i . . . 

W wyże] położonych miejscowościach Karpat spadł już obfity śnieg, z czego 
skorzystali natychmiast zapaleni narciarze. 

Tragedja żony tkacza. 
Usiłowała otruć się jodyną. 

czas nieobecności domowników napiła się 
jodyny. 

Do wijącej się z bólu desperatki zawe­
zwano karetkę Pogotowia Ratunkowego, 
lekarz którego po natychmiatowem prze­
płukaniu żołądka, pozostawił Serwkow-
ską na miejscu w stanie b. osłabionym. 

33-Ietnia Aurelja Serwkowska, żona 
tkacza, zamieszkała przy ulicy Przędzal-
nianej 31, od kilku już dni zdradzała 

silne zdenerwowanie. 
Zawsze wesoła, stała się nagle ponu­

ra i zamknięta w sobie, samotne chwile 
przepędzając na głębokiem rozmyślaniu. 

Wczoraj wieczorem Serwkowska pod -:o:-

Leczenie kaszlu domowym sposobem 
Łyżka nafty miast uleczyć, zatruła dziecko. 

Trzymiesięczny synek pani Dudziń­
skiej, młodej mężatki, zamieszkałej przy 
ulicy Konstantynowskiej 27 

przeziębił sie lekko 
i z tego powodu kaszlał. 
Pani D. wszelkiemi sposobami usiłowała 

usunąć kaszel, ten jednakże nie ustawał. 
Stroskana pani D. usłuchała wówczas ra 
dy wykwalifikowanej w 

domowem lecznictwie. 

sąsiadki i na „przepalenie" kaszlu dała 
dziecku do wypicia 

łyżeczkę nafty 
Dziecko po wypiciu „lekarstwa" straciło 
przytomność. Zawezwany lekarz Pogo­
towia Ratunkowego, po udzieleniu pierw­
szej pomocy pozostawił niemowlę pod 
opieką nierozsądnej matki, w stanie osła­
bionym. 
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Ulice, które nie są jeszcze ulicami... 
Florencja i... Nalewki. —No wy-Jork i... Berdyczów — oto 

współczesna Łódź... 
A jak będzie w przyszłości? 

i -
Sr. 5 4 * 

sam okazał się tchórzem 
w obliczu śmierci. 

f SPORT. 

Zniekształcona głowa Sudzka w rowie. 
Alkohol przyczyną strasznego wypadku. 

Z Grudziądza donoszą: Onegdaj wła­
ściciel majątku w Szembruku p. Kohls wy­
słał do Grudziądza po zakup desek swego 
służącego nlejakieeo Grabowskiego, ojca 
osfemnaściorga dzieci, z których szesna-
ścioro cieszy sie dobrem zdrowiem. 

Po przyjeździe do Grudziądza spotkał 
się Grabowski z towarzystwem starych 
znajomych. No i naturalnie, iak to w ta­
kich wypadkach bywa, nie obeszło się 

bez pijatyki. 
Późną nocą wracali w podchmielonym 

stanie szosa Białachowska do domu Prze 

ieżdżając lasem jamskim tuż koło toru, 
Grabowski widocznie zasnął, poczem zle 
ciał z wozu 

na tor kolejowy. 
Upadku tego nikt nie zauważył. 

Dopiero nad ranem zauważył pewien 
włościanin poszarpane zwłoki Grabow­
skiego, przejechanego przez pociąg. Znie 
kształcona 

głowa oderwana od tułowia 
leżała>w oddaleniu kilkunastu metrów 
rowie. 

Zwycięs 

B i e g c 
Zgłoszę 
W niedzic 

Z Suwałek donoszą: 
Onegdaj donieśliśmy o wyroku są< • 

okręgowego w Suwałkach, skazu jący n l

w < : .Włocławku 
głośną zbrodniarkę, Janinę Zbońską * Jarskie w któryc 

na karę śmierci przez powieszenie. ® , c «"» ' z Ł ó d . z l < ' 
Zbońska będzie w niedługim czas P \ B o i a ' c r c m d n i 2 

przywieziona do Warszawy, celem DOKLEJ VE

6.^2Z 
nania na niej egzekucji. z e c n s c n a c n przci 

Rozstrzelany już Zboński, trzydziesto 
letni tęgi mężczyzna, zachowywał się I 
czasie wykonywania wyroku, okropni 
Najprzód 

klękał i błagał, (C-S) 
płacząc o darowanie mu życia, staraj! Ir. b. na boisku 1 
się jednocześnie zwalić całą winę na sliódzki Związek Lc 
strę swą, jak ją nazywał „czarownicę'Izuje bieg drużyno 
Gdy to jednak nie skutkowało, Zboński im. o mistrzostwo 

chciał uciec z placu kaźni, *kko-atletycznego. 
przyczem szamotał się tak silnie, że mi W biegu tym rm 
siało go ustawić pod słupkiem kilku slrużyny towarzyst' 
nych mężczyzn. jych do P. Z. L. A., 

Przed śmiercią bandyta doznał rzadMzłonkami Polskiego 
spotykanej u przestępców Jna składa się z 4 

wizji swych ofiar, 
nrzyczem trząsł się jak w febrze I ryczą MjjtfJOSty 
juk zwierzę. 

Cztery kule utkwiły w głowie i plef 
bandyty. Śmierć nastąpiła natychmiast 

Jest rzeczą ciekawą, że matka Zbo 
skiego 

odmówiła widzenia się z bandyta 
przed wykonaniem wyroku, twierdząc, 
takiego wyrod'<a nikt nic powinien źałi 
wać. 

Nawet siostra, wspólniczka zbrodL 
nie żałowała Zbońskiego. sądząc, że t e r F e " c ^ c h i są;następ 
łatwiej uda Jej się obronić przez zwaleni zawodników, czas 
win na rozstrzelanego. 

Potrójna 
dzieciobójczyni . 

Wyrodna matka. 

(C-S). Rok roczi 
ody lckko-atlcty 
Wca Harcerstwa F 

roku bieżącym m 
zostaje w dwóc 

Oda odbyła się w i 
ŁKS. Wyniki w 

» 12,2 sek, 2) Strz 
' Robie 3 mtr. w t; 
fjtkomskl 12,6 sek. 
f tyle. Do finału w 
wzelecki, Łukomsk 

Pogoń ci 
Z Poznania donoszą: Przed tutejszo (C-S). Ubiegła 

sądem stanęła niejaka Hlllmer oskarżoaodzi nowego mistn 
o potrójne dzieciobójstwo. W roku l°Vm została drużyn 
porodziła ona dziecko nieślubne, które toukrotnem zaslużc 
szcze żyje. Następnie urodziło się jej d w ; 0 St. im. Słowack 
cko w roku 1921-ym. Służąca wrzucił je regulaminu rozgt 
dziecko żywcem do I. „ C " umożliwiło 

dołu z gnojówką. trzem w swej grup 
Za to morderstwo została swego czai to z jednym klubę 
ukarana. W kwietniu 1925 r. urodzi rzedstawia się spra 
znów dzfecko, które udusiła. To samo ziych grupach, a spe 
biła z trzeciem dzieckiem urodzonem 'dzie kluby Concord 
kwietniu b. r. Oskarżona, skazana zostl Cgi e r z), Burza (Pah 
ła na 3 lata, 6 miesięcy i 2 tygodnie wl 
zienia. Ponieważ jest ona jednak umysł 9Ą\K 
wo ograniczona, przyznane jej zostafl rtis 
okoliczności łagodzące. Ło 

(C-S). W ubiegłą 
skończenie ogólno 
folicjj Państwowej c 
r W zawodach tyci 
rodników - policjani 
Jpy poszczycić się m 
fani 1 tak: W rzuch 
Pkjscc zajął post. G 

:o:-

t l i z r 
Niepokojący 

wzrost bandytyzmu. 
Z Tarnobrzegu donoszą: 
W powiecie tarnobrzeskim szerzy sj 5 

mtr., drugie miejs< 

piłk 
od dłuższego czasu bandytyzm w snoso l y j ^ p — 
zatrważający. Zorganizowana banda, ukt • I c C i 
wająca się w kępach nadwiślańskich V° 
Tarnobrzegiem i dalej aż ku Sandomiert ^ . , . 

L uowiadujcmy się, 
niepokoi ludność w s ł j 

m e ^ ^ Ł s m W C y ! ? 1 Warszawy o pi 
Ostatnio np 

podpalili wieś Dzików. 
Spłonęło kilkanaście zabudowań. doM 

nauo orzytem szeregu włamań do mies* 
kań prywatnych i sklepów. Nieco późfln 

włamano sie do sądu pokoju J 
w Tarnobrzegu, edzie skradziono gotów*! 
z kasy ogniotrwałej. Oprócz tego dok 

Przejdzie na wł; 

20-lecie Pa 
iC-S). W dniu 31 

no szeregu napadów rabunkowych w oH e c£ a o ianicach uroczj 
licy. L a istnienia Pabja 

Jesteśmy więc świadkami wysoce Cyklistów klubu, 
pokoiacego objawi. W stolicy p a ń s t w a L ^ y Prym w pabjć 
na prowincji Br- u" P r ° K r a m u r o 

grasują bandyci. j ' zbiórka zaproszoi 
znacząc swa drogę trupami. Podobnie JJJ 
i na Wołyniu. W Małopolsce po rozgn 
mieniu band Panicza. Mitkowskiego i Z ringu n 
wyrosła nowa groźna banda w TsrnoWrCNE TUNNEY — 
Sklem. vyy 

Policja państwowa jest liczebnie 1 7 , 
słaba, ponadto fa c t L 2 f Angelos do 

brak iei koniecznych środków k , a Dempseya, qb 
do ścigania bandytów. Naczelne wła^ey -S k l c h kategoryj 
bezpieczeństwa powinny sie zastanov 
czy nie należałoby zażądać pomocy 
ska w walce z bandytyzmem. 

postał zaangażoy 
rejowca głównej r 

^ a r ynarza. 

• Pod tytułem „W 
n n e y odtwarza -

(e) 
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się tchórzem 
u śmierci. 

fi SPORT. % 

Ł. K. S. wszędzie górą. 
Zwycięstwa łódzkich kolarzy na prowincji. ;zą: 

^Łalh^lkl^cR,^ Włocławku odbyły się wyścigi 
Janinę Zbońską flarskie, w których brali udział kolarze 
>rzez powieszenie. N C C Z I l i

 ' z Łódzkiego Klubu Sportowe-
w niedługim czasf' Bohaterem dnia był mistrz Ł . K. S. 
rszawy, eelem d o k £ d e ; k t ó ' y wygrywa mecz lotności w 

C ] - j # pech scrjach przed Kędzia (WTC. — 
Zboński. trzydzicsM 
, zachowywał się i 
i wyroku, okropnlj Bieg drużynowy na dystansie 4 k im. 

Zgłoszenia przyjmuje sekretarjat Ł. O. Z L. A. 
błagał, I (C-S). W niedzielę, dnia 31 październi-

; mu życia, staram r. b. na boisku ŁKS. o godz. 11 rano 
lić całą winę na sldódzki Związek Lckko-atlctyczny orga-
tywał „czarownicęjlzujc bieg drużynowy na dystansie 4-ch 
;utkowało, Zboński jlm. o mistrzostwo Łódzkiego Okręgu 

kko-atletycznego. 
W biegu tym mogą brać udział tylko 
żyny towarzystw i klubów należą-

ch do P. Z. L. A., a pozatem muszą być 
ónkami Polskiego Związku L. A.. Dru-
a składa się z 4 biegaczy jednakowo 

i placu kaźni, 
iię tak silnie, że m 
1 słupkiem kilku s: 

ndyta doznał rzadk 
r>ców 
\ eh ofiar, 
ak w febrze I ryczffl 

ubranych. Zwycięża drużyna, która uzy­
ska najmniejszą ilość punktów (miejsc). 
Punktacja liczy się w ten sposób, że 1-szy 
otrzymuje 1 punkt, Il-gi 2 i I l l-ci trzy 
punkty i t. d.; zwycięska drużyna otrzy­
muje tytuł drużyny mistrzoskiej Ł . O. Z. 
L. A.; startowanie poza konkursem nie­
dopuszczalne. Zgłoszenia do biegu przyj­
muje sekretarjat Ł . O. Z. L. A. do dnia 
28 b. m. 

iły w głowie i pierj 
:ąpiła natychmiast.' 
wą, że matka Zboi 

tia się z bandyta 
yroku, tw 
t nie pow 

andyta 
ierdząc, a* 1 

inicn źnlŁ 

wspólniczka zbrod 
ego, sądząc, że ter; 
ronić przez zwaleni 

Mistrzostwo lekko-atletyczne harcerzy łódzkich. 
Druga runda zawodów. 

i (C-S). Rok rocznie odbywają się za­
rody lekko-atletyczne o mistrzostwo 
jufca Harcerstwa Polskiego w Łodzi. — 
' roku bieżącym mistrzostwo to rozegra 

zostaje w dwóch rundach. Pierwsza 
da odbyła się w ubiegłą sobotę na boi-
ŁKS. Wyniki w poszczególnych kon-

encjach są następujące: biegł: 100 mtr. 
zawodników, czas I-go Kwaśnicwskic-

JP 12,2 sck., 2) Strzelecki o pierś w tyle, 
} Robie 3 mtr. w tyle; drugi przedbieg: 
Ukomski 12,6 sck. 2) Podczaski o pierś 

j ' tyle. Do finału wchodzą Kwaśniewski, 
frzelccki, Łukomski i Podczaski. Rzut ójna 

ójczyni. 
matka. 

:ą: Przed tutejszyj 
i HMmer oskarżołiodzi nowego mistrza grupy łódzkiej, któ 
łtwo. W roku 19£m została drużyna k. s. „Pogoń" po 
> niicślubne. które Jjrukrotnem zasłużonem pokonaniu 3:0 
urodziło się jej d * : o St. im. Słowackiego. Wadliwe ułoże-

. Służąca wrzuci^tj regulaminu rozgrywek o mistrzostwo 

dyskiem: Starosta 26.97 m., Kwaśniewski 
Il-gi 22.90 mtr., Podczaski 22,34. Skok w 
dal: Hrynkiewicz 5.62, Kwaśniewski Il-gi 
5.54, Starosta 5.44 mtr. Rzut oszczepem: 
Podczaski 32.60 mtr., Pegza 32.34 i Sta 
rosta 28.44 mtr. 

W dniu 23 października odbędą się na­
stępujące konkurencje: męskie: finał 100 
mtr., 400 mtr., 1.500 mtr., sztafeta 4 razy 
100 m., pchnięcie kulą, skok wzwyż; żeń­
skie: bieg 60 mtr., 250 mtr., rzut dyskiem, 
rzut oszczepem, skok w dal, skok wzwyż 
i pchnięcie kulą. Zawody odbędą się rów­
nież na boisku Ł. K. S. 

Nowy mistrz grupy. 
Pogoń def in i tywnie wchodz i do k l . „B" . 

(C-S). Ubiegła niedziela przyniosła szą do ostatniej chwili o punkty i dopiero 
do kl. „ B " wejdą te drużyny, które zdobę­
dą największą ilość punktów. Według re­
gulaminu prowincja została o tyle uprzy­
wilejowaną, że dwa kluby wejdą w roku 
bieżącym do kl. „ B " . Najprawdopodobniej 
będą nimi: Sokół (Zgierz) 1 Burza (Pabja-
nicc). Pozatem wszystkie drużyny nie 
wyłączając Pogoni i Słowackiego muszą 
walczyć z III drużyną Ł. K. S., o sam ty­
tuł mistrza klasy „C" . W roku ubiegłym 
tytuł ten zdobył" I I I drużyna Ł. K. S. 

„C " umożliwiło Pogoni zostać mi-
ojówką. in w swej grupie po 2 rozgrywkach 
stała swego cza! to z jednym klubem, natomiast inaczej 
x 1925 r. urodzi o s t a w i a się sprawa rozgrywek w ln-
dusiła. To samo zljrch grupach, a specjalnie na prowincji, 
ciem urodzonem 'dzic kluby Concordia (Piotrków), Sokół 
ona, skazana zosti ojjierz), Burza (Pabjanice) walczyć mu-
:y i 2 tygodnie wl< 

£ £ m £ 3 Mistrzostwa policyjne w stolicy. 
e. Łodzianie pokazali również „klasę". 

ojący 
idytyzmu. 
osza: 
>rzeskim szerzy s! 
indytyzm w spos 
zowana banda, u 
nadwiślańskich 
aż ku Sandomierz 

1 (C-S). W ubiegłą niedzielę odbyło się 
Ipkończenie ogólno-polskich zawodów 
"olicji Państwowej o mistrzostwo Polski. 

W zawodach tych wzięło udział 7 ża­
r n i k ó w - policjantów z Łodzi i wszy-

poszczycić się mogą zdobytemi nagro 
a.rni i tak: W rzucie granatem pierwsze 
kjsec zajął post. Oatck, rzucając w dal 
mtr., drugie miejsce również w rzucie 

granatem zajmuje Mikołajewski 33.80 m.; 
w rzucie kulą 8 nagrodę zdobywa Kędzier 
ski 8.48 mtr., w biegu 100 mtr. szóstą na­
grodę otrzymuje Szaflik, osiągając czas 
13 sck., w biegu 3 kim. trzecią nagrodę o-
trzymuje Hamerski, zaś czwartą Borowie 
cki. W chodzie na 5 kim. z obciążeniem 
drugą nagrodę otrzymuje post. Langer. 

vsi i miasteczek. 

Mecz pi łkarski Łódź — Warszawa o puhar. 
Trzy spotkania. 

który trzykrotnie 
tych spotkaniach 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

Warszawa) i Plackiem (ŁKS.). W biegu 
długo-dystansowym na 50 okrążeń toru z 
5 finishami pierwszym na mecie był 
znów Ende przed Różańskim (Włocła­
wek) 1 Kędzia. Kolarze łódzcy doznali bar 
dzo serdecznego przyjęcia. (e) 

Dowiadujemy się, iż w przyszłym ro-
u odbędą się międzymiastowe spotkania 

śledzeni sorawcy frw' r e P r e z c n t a c y J n y c h d ™ y n Ło r " i Warszawy o puhar przechodni. Pu ś Dzików. kr Przejdzie na własność tego okręgu, 

pod rząd zwycięży w 
Mecze tych reprezen-

tacyj odbywać się b<;dą dwa razy do ro­
ku, raz w Łodzi, raz w stolicy, (e) 

i jest liczebnie 

Z prowincji. 
20-lecie Pabianickiego Towarzystwa Cyklistów. 

sali Pabj. Tow. Gimn. godz. 9 rano; godz. 
10 nabożeństwo i poświęcenie sztandaru 
towarzystwa; godz. 12 wręczenie sztan­
daru chorążym i wbijanie gwoździ. — Po 
skończonej uroczystości wspólny obiad i 
zabawa taneczna. 

JC-S). W dniu 31 b. m. odbędzie się 
e c '^bjanicach uroczystość obchodu 20-to 

e zabudowań, dcm 
włamań do miesj 

^pów. Nieco późftlj 
> sądu pokoiki J 
skradziono gotów!1! 
)prócz tego dok 
abunkowych w oi 

V v ' a istnienia Pabianickiego Towarzys­
zkami wysoce n % p 9 y k I i s t o w klubu, który od szeregu lat 
1 stolicy państwa o \ J r z y p r y m w Pabjanickiem życiu spor­

e m . p r og; r a m uroczystości następują-
andycl. ' zbiótka zaproszonych towarzystw w 
parni. Podobnie i-1 ; 

opolsce PO rozgn 
Witkowskiego i 'L Z ringu na ekran, 
banda w Tarnobr^NE TUNNEY - ARTYSTA FILMO­

WYM. 
? Los 

tych środków 
. Naczelne 
nv sie zastanowfcrjt^2-08*3' zaangażowany do filmu, jako 
tądać pomocy **Tltn, r c a słownej roli amerykańskiego 

fUnn P O c l t y t u * e m ..Wojująca marynarka" 
Pia.-, y odtwarza rolę amerykańskiego 
r a r y narza . (e) 

)s Angelos donoszą, że pogromca 
J^sz*a R e m Pseya, qbecny mistrz świata 

wfaćJe y s t ' < i c ' i kategoryj w boksie Gene Tun 

rzmem. 

POLSKI DZIESIĘCIODNIOWY BIEG 
ROZSTAWNY. 

(C-S). Dowiadujemy się, że w dniu dzi 
siejszym rozpoczyna się dziesięciodniowy 
bieg rozstawny Korpusu Ochrony Grani­
cznej na dystansie 2.000 kim. Od granicy 
litewsko-niemieckiej z jednej strony i od 
granicy rumuńsko - sowiecko - polskiej z 
drugiej strony. Do biegu stają dwie dru­
żyny, przyczem jedna rozpoczyna z pół­
nocy, druga z południa-

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
Za 100 złotych: Londyn 42.50. Zurych 

58.00, Berlin 46.31 — 46.79, wypłata na 
Warszawę 46.38 — 46.62, na Katowice 
46.33 — 46.57, na Poznań 46.43 — 46.67, 
Wiedeń czeki 78.15 — 78.65, banknoty 
78.00 — 79.00. Gdańsk 57.10 — 57.25, wy­
płata na Warszawę 56.95 — 57.10, Paryż 
381, Praga 375.75. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. 

Londyn. Nowy Jork 4.85 — 4.84 3/4, 
Holandja 12,12 5/8, Francja 166,12, Belgja 

172, Włochy 114.62. Niemcy 20.37.5. 
Szwajcaria 25.11 1/4, Dania 18.23,5. Szwe 
cja 18.14 3/4, Norwegja 19,85, Helsfoefors 
192.68. Praga 163 3/4. Wiedeń 34.37, War 
szawa 42.50. 

Paryż. Londyn 165.95, Nowy Jork 
34.25. Szwajcarja 659.50. 

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 122.517 — 
122.853. 100 złotych 57.10 — 57.25, czek 
na Londyn 24.98,5, telegraficzna wypłata 
na Berlin 122.472 — 122.778, na Warsza­
wę ,56.95 — 57.10. 

Zurych. Paryż 15.12. Londyn 25.11 3/4 
Nowy Jork 5.17 5/8. Berlin 123.21 1/4, 
Wiedeń 73.02.5, Warszawa 58, Budapeszt 
0.72.50, Bukareszt 2.76. 

Nowy Jork. Londyn za 1 funt szt. 4.84 
15/16, tendencja zmienna. Za 100 jedno­

stek monetarnych: Paryż 2.92.5, Bruksela 
2.82,5, Berlin 23.80,5. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 20. 10. Bawełna. Dowóz 

do portów Atlantyku i Golfu 138.562, we­
wnątrz kraju 34.331, do Anglji 5.352, na 
kontynent 4.002, loco 13.00, grudzień 12.72 
— 75, styczeń 12.78 — 80, marzec 13.02— 
0.3, maj 13.25 — 30, Upiec 13.43 — 46. 

Nowy Orlean, 20. 10. Bawełna. Locft 
12.56, październik 12.56, grudzień 12.69 — 
71, styczeń 12.76 — 78, maTzec 12.92 — 94 
mai 13.08 — 09. 

Liverpool, 20. 10. Bawełna. Otwarcie: 
Październik 6.81, styczeń 6.93. marzec 
7.02. maj 7.10. Zamkniecie: Październik 
6.83. styczeń 6.94, marzec 7.03, maj 7.12. 

Brema, 20. 10. Bawełna 14.47. 
:o: 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ TENDE1N-
CIA ZWYŻKOWA. 

Warszawa, 20. 10. Tranzakcje na gieł­
dzie 7bożowo - Towarowej za 100 kg. fr, 
St. załad. Zyto kongresowe 36.00. otręby 
pszenne 21.00. Ceny orientacyjne ustało 
ne przez Komisję Notowań, fr. st. załad. 
jęczmień browarowy 35.00 — 36.00, jęcz­
mień na kaszę 30.00 — 31.00, owies 29.00 
— 29.50. Obroty małe. Zaofiarowanie 
wskutek opadów małe. 

Manifest finansistów świata 
jest próbą wielkiego przemysłu opanowania 

nowych rynków. 
Słabe ekonomicznie państwa nie mogą sobie pozwolić na 

luksus zniesienia barjery celnej. 
Tajemniczo zapowiadany manifest f i ­

nansistów świata ukazał sfę w porannej 
prasie dzisiejszego dnia i trzeba przyznać 
przyniósł rozczarowanie tym wszystkim, 
którzy oczekiwali rewelacyjnych oświad 
czeń. 

Czy finansiści świata zgłosili goto­
wość przyjścia z pomocą słabym pań­
stwom w formie udzielenia pożyczek dłu­
goterminowych, aby te mogły okrzepnąć 
po nr zejściach wojny? 

Wcale niel 
Zdobyli się jedynie na egoistyczne żą­

danie zniesienia barjer celnych we wszyst 
kich słabych ekonomicznie i walutowo 
państwach, aby mogli bez przeszkody za­
lać rynki swemi wyrobami i zniszczyć z 
trudem dźwigający sfę przemysł rodzimy 
tych krajów. 

Z togo punktu widzenia trzeba patrzeć 
na górnolotny, a egoistyczny manifest, z 
którego kilka wyjątków poniżej przyta-' 
czarny. 

„Trudno bez niepokoju patrzeć na roz 
miary, do których pozwolono barierom ta 
ryfowym specjalnym licencjom i zakazom 
od czasów wojny 
przeszkadzać międzynarodowemu han­

dlowi. 
.Ażeby zaznaczyć i obronić nowe gra 

nice w Europie (nowe granice ich bolą 
przyp. zec.) licencje taryfy f prohibicje 

zostały narzucone, 
z rezultatami, które, jak wykamie już do 
świadczenie, były nieszczęśliwe dla 
wszystkich zainteresowanych. Poza temi 
barjerami clowemi 
nowe lokalne przemysły zostały zapocząt 

kowane 
bez żadnej rzeczywistej ekonomicznej 
podstawy; (Po co Polsce przemysł, może 
się przecież zadowolić tandetą obcą! 
przyp. zec.) przemysły te mogłyby być 
utrzymywane przy życiu wobec konku­
rencji przez wznoszenie barjer jeszcze 
wyższych. Zbyt wiele państw idąc za 

fałszyweml ideałami narodowego 
(!!) Interesu, naraziło na niebezpieczeń­
stwo własny dobrobyt i straciło z oczu 

wspólny interes świata, 
przez oparcie swoich stosunków komer­
cjalnych na gospodarczem szaleństwie, 
które grozi wszelkiemu handlowi. 

W niektórych krajach potężne głosy 
podniosły się 

• za zawieszeniem taryf wogóle. 

ŚWINI NA 
Na pamiątkę odkrycia kopalni 

soli 
Niemieckiemu miasteczku Luenebers 

przypadł w udziale szczególnego rodzaju 
zaszczyt, a mianowicie wzniesienie 

posągu — świni. 
Stało się to z tego powodu, że ten czworo 
nóg odkrył przed kilku laty w ciągu po­
szukiwania pożywnych korzonków — ko 
palnie soli u krańców miasta. Miasto 
umiało to odkrycie wyzyskać z korzyścią 
dla s!ebie 1 dlatego to właśnie wzniesiono 
na głównym rynku miasta pożytecznemu 
zwierzęciu 

artystycznie wykonany pomnik. 

Ceny maksymalne na wyroby mięsne. 
ROZPORZĄDZENIE WŁADZ MIEJSKICH. 

Uchwałą Magistratu m. Łodzi Nr. 915 
z dnia 19 października 1926 roku zostały 
wyznaczone ceny maksymalne: 

Na mięso wieprzowe i 
jego orzetwory za Ł kl<*. 

1. Wieprzowina zł. 2.80 
2. Schab i baleron ,, 3.35 
3. Słonina „ 3.90 
4. Sadło „ 390 
5. Salceson „ 3.65 
6. Kiełbasa zwyczajna ., 3.15 
7. Kiełbasa krajana „ 3.65 
8. Kiełbasa serdelowa „ 3.65 
9. Pasztetowa „ 4.40 

10. Serdelki „ 4.75 
11. Podgarlana „ 2.40 
12. Czarna ., 2 40 
13. Kaszanka ., 150 
14. Krakowska ., 4.55 
15. Szynka gotować .. 6 25 
16. Szynka sur. wędzona zł. 4.00 

do 

17. Szynka bez kości 
18. Baleron gotowany 
19. Baleron surowy* 
20. Boczek surowy wędzony 
21. Boczek gotowany 
22. Szmalec 
23. Siekane 
24. Polędwica sur. wędz. 
25. Słonina papryk. 
26. Kiełbasa surowa 
27. Rolada 
28. Kiełbasa sucha 
29. Salami 

W myśl zacytowanego Rozporządze­
nia Rady Ministrów par. 7. wyżej wyzna 
czone ceny maksymalne obowiązują na 
tereniem. Łodzi od dnia następnego po o-
głoszeniu. 
Łódź, dnia 20 paździarnika 1926 r. 

(—) M. Cynarskl, 
Prezydent m. Łodzi. 

., 4.50 
„ 6.25 
„ 5.00 
„ 4.30 
„ 4.60 

„. 4.75 
umowy 
zł. 6.70 
„ 5.00 

do umowy 
zł. 4.40 
„ 5.70 
„ 8.20 



Stt. S XODZKIE ECHO WIECZORNE' -dn ia 20 października 1926 roku. 24 
1 Opłata pocztowa 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

grafiki. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

(Park Im. 

Sienkie­
wicza.) 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 

do 23 w. 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front 1-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz, w niedzielo 
od 9 rano do 4 po południu. 
MUZEOM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 

etnograficzno - hlstoiyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

TOWARZYSTWO .WIEDZA", ul; Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCII 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świat I 
piątków. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I blbljoteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

Mlelski Kinematograf Oświatowy — 
Marja Antonina. 

Poczqtek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Apollo" 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

„Caslno" — „Kobiety, którym się nie 
kłaniamy" (Ulicznica). 

Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 
„Corso" — 

Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 
„Czary" — Cowboy i Kiężniczka. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 1 9.30 wlecz. 

„Dom Ludowy" „Tragedja jednej nocy". 
Początek przedstawień o godz. 5 I pół po pol. 

„Luna" — .. Wesoła Wdówka". 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

..drand-Klno". - „Neron". 
„Nowości". „Hrabina popychadło". 
..Odeon" — • 

Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8̂ 15 I 10 wlecz. 

„Reduta" — Czv powinniśmy milczeć?!! 
Pocz. przedstawień o g. 5. 7.30 I 10 wlecz. 

„Resursa" — „Karjera Chaplina". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„HAVOC" (Usta, które każdy całował). 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

Teatr Miejski — „Balladyna". 
Teatr Popularny. - „Ach, te pensjonarki" 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś druga wHelka premjera sezonu — poe­

mat dramatyczny Juliusza Słowackiego „Balla­
dyna" w ujęciu reżysers-kiern Konstantego Tatar­
kiewicza I w całkowicie nowej oorawie kostjumo 
wej I dekoracyjnej (12 obrazów) pomysłu art. mai. 
Konstantego Mackiewicza. W rolach ważniej­
szych: Dębicka, Dunajcwska, Ozylewska, Marec­
ka, Jakubińska, Kozłowska, Bialoszczyński, Kra-
snowiecki, Kr^emieńsJci, WoskowsM. Ilustrację 
muzyczną na motywach opery Żeleńskiego „Go­
plana" w układzie Henryka Adamusa przygotował 
Zygmunt Białostocki. Początek o godz. 8 m. 15. 

Jutro na przedstawieniu po cenach popular­
nych arcywesoly „Cały dzień bez kłamstwa". 

W sobotę o godz. 3 m. 30 po raz ostatni na 
przedstawieniu po cenach najniższych „Róża" Ze 
Tomskiego. Wieczorem „Balladyna". 

TEATR POPULARNY. 
Operetka „Ach, te pensjonarki" ściąga eo wie 

czór do Teatru Popularnego tłumy publiczności, 
która się znakomicie baw). Widownia hucznemi 
oklaskami daje wyraz swemu uznaniu dla ładnej 
gry zespołu artystycznego z pp. Bronowską, Lo­
da Nlemlraaitką, Zielińską, Brzozowską, Górec­
kim 4 I -bańskim na czele. Na specjalne podkre­
ślenie zasługuje śliczne tło muzyczne, pełne naj­
świeższych I najatkfunlnlelszych efektów operet­
kowych. Operetka urozmaicona Jest również tań 
caml. • 

DRUGI PORANEK ARTYSTYCZNY W TEA­
TRZE POPULARNYM. 

W niedzielę, 24 b. m., o godz. 12 w południe 
w Teatrze Popularnym zarząd Towarzystwa Im. 
Moniuszki w porozumieniu Zidyrckcją Teatru Po 
polarnego, urządza drugi w bieżącym sezonie po 
ranek artystyczny o bardzo urozmaiconym pro­
gramie. 

Największy hydroplan świata. 
podczas pierwszego próbnego lotu z pasażerami. 

r. 246. 

Hydroplan „Superwal", największy samolot świata, został wykończony 
w zakładach firmy Dornier ł odbył pierwszy lot próbny z 25 pasażerami 
Wymiary tego olbrzyma są następujące: 28 m. szerokości skrzydeł, 24 

metry długości kadłuba, zapas benzyny na 2000 kilometrów lotu. 

Radjo-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 

(Środa) — Godz. 15 Komunikat gospo­
darczy; godz. 17 Program dla dzieci; 
17.30 Jazz-band; 19 Odczyt p. t. „Pań­
stwo polskie w rozwoju dziejowym" wy­
głosi prof. H. Mościcki (dział : Historja 
Polski); 19.30 Komunikat rolniczy; 19.45 
Nad program „Rozmaitości"; 19.55 Od­
czyt p. t. „Troja, Krety i Mykeny" wygł. 
p. Lech Niemojewski (dział: Historja śztu 
ki) ; 20.30 Koncert wieczorny. Wykonaw 

cy: Orkiestra Polskiego Radja, prof. Jan. 

Dworakowski (dyrekcja), Julja McchÓ 
na, art. op. warszawskiej (śpiew) I IIcj 
na Ostrzyńska (akomp.). Meyerbccr: 
Marsz z op. „Prorok", b) Fantazja na 
maty z op. „Hugonoci", b) Verdi;. „Arji 
op. „Travlata", odśpiewa p. Julja JV 
chówna; a) Tosti: Serenada, b) Boccl 
r in i : Menuet, wykona orkiestra; d'Albc 
Suita liryczna, wyk. ork.; Alabjcw: 5 
wik, odśpiewa p. Julja Mcchowna; a) 
kalajnikow: Romans rosyjski, b) A. \M 
kc: Słowiańskie potpourri p. t. „Soljij 
ka", wykona orkiestra. 

KRAND 

P. Dr. A. G 
kierownik referat 

W t ł o n i ł we wczora 
W i s o w ą grę spek 
Wezwał publiczno 

w tępieniu 

Pełne grozy rządy naj­
straszniejszego z tyranów! 
Szał wina i krwi—bacha-
nalje w pałacach cezarów 
wielkie wyścigi kwadryg -

p o ż a r Rzymu.—Żywe pochodnie i lwy n a arenie cyrku—męczeństwo chrześcijan!!! X«tl?!izit. Narlo Bernard, i Eddy Darclea. 

Wielkie wysta­
wowe arcydzie­
ło w 12 aktach 

UWAGA: do obrazu śpiewań, będą kuplet | ^ £ f ^ Q ] ^ ^ Muzyka ściśle dostosowana I" 
obrazu pod batutą p. K Kantor*] 

Prlse-partout i bilety ulgowe prócz urzędowych 
prasowych nieważne. Początek seansów w dni 
powszednie o godz. 4.30, w soboty 1 niedziele o 

po pot., ostatni seans o 10 w: 
ANONS: W następnel zmianie programu 

KONRAD VEI0T. 

Ceny sprzedały detalicznej za 
łozin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
OLLAjest udowodniono n a j ­
s tarszą p r z o d u j ą c ą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj­

bezpieczniejszą 
O L L A ma udowodniono n a j ­

w iększe rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

niżej cen zwykłych poleca: wszelkie ubiory mę­
skie damskie i dziecinne j ak również i na zamó­
wienia. Pracownia na miejscu — 

Wełna słoneczna 
do ręcznych robót 

w pasmach i k ł ę b k a c h 

I C l I l ś f C Nowomiejska 7. 
. r U I \ * > i Tel. 26-97. 

Szwalnia 

Dr. Dr. med. DR. MED. 

D. Frid i. Ceg ie ln iana 43, 

Choroby wewnetrz — t e L 4 1 " 3 2 ' ~ 
nei dzieci. Specjalista chorób 

SIENKIEWICZA 37 sk°™vch._ wenery 

p o w r ó c i ! 
spec. płuc i 

horoby skórne N a 8 

Włamanie 
papieru w 
M a l a r z e rozpruli ki 

(Od własnego 
Częstochowa, 22 

W nocy dokonano v 
P-bryki papieru w . 
ftochową. Kaslarze 

rozpruli kas 
której zrabowali t 
wką; papierów w 

*yl i . 
wewnętrzne,] fcasiarze z a braW 

r F 
C Z Y T A J C I E M I E S I Ę C Z N I K 

3 0 1 
Z. ZALCMAN, o i ó w ^ | - „ f j UIUIUIIJ IUJUII! 

QJkAAAAAŚiAśi&Ł4lAłAAAJ& Łódź, Piotrkowska 104-? 

- h G S z y j e b i e l i z n ? 
męską, damską, dziecinną i po» 

ścielową, oraz 

kołdry I abażury. 
Dzierganie dziurek, 

kryte szycie, mereżki, ażurki, haft) 
znaczenie i plisowani*. 
Pierze i puch 

i pościel na zamówienia. 

Ceny przystępne. 

(winda czynna). 
Teł. 24-78. 

przyjmuje obecnie 
od 8—10 rano i od 

3—5 p. p. 
w Lecznicy „SA-
NITAS" (Cegiel-
niana 29, telefon 
44—51. od 12—2 

i od 5—6. 

Szkolna 12. 
Choroby. skórne, 
włosów, wenerycz­
ne i moczoptciowe. 

cznych i moczo 
płciowych. L e c z ę 
nie szt . s łońcem Leczenie światłem ( L a m P a 

cl 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo­

p tc iowe . 
Leczenie światłem 

I WY11ABIAJC1E WINA DLA SIEBIE 
W DOMU I d l A SWOICH, W KRAJU. 

ADRES REDAKCJI; ŁÓDŹ SIENKIEWICZA 4. 
lewa oficyna, 4 piętro mieszkania 9. 

tyyszed' zeszy t z a l ip iec — s ie rp ień . 

' - b z H F 

Dr. 

fi. 
b. lekarz Szp. św. 

Łazarza. 
Specjalnie choroby 
skórne, weneryczne 

i moczopłciiwe. 
Ulica Zamenhofa 

i Rozwadowska)nr. 6 
Przyjmuje od 9—10 
z raua i od 4—7 
wiecz. W niedzielę 
od 10 d i 12 z rana 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10 
przed południem i 
od 5—8 po poł. 

Dr . m e d . 

Sienkiewicza 34. 
Choroby skórne I 

weneryczne. 
Naświetlanie 

lampa kwarco­
wa. 

Przyjmuje od 6 do 

(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Przyjmuje odć — 9 

wieczór 
Panie od 12—3 po 

poŁ 

DR. MED 

promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr. 1 . 

Telefon 25-38 . 

wletlanie U a T " ^ 1 ' POZOStawiają 
kwarcową. P^Zędzia złodzir.isk 

Cegle ln iana * Spodziewali się i 
T e ł . 2 6 - ° a znaczniejszą s 

•Pt tego dnia fabr 
*nku na wypłatę i 
iesiąt tysięcy złoi 

Z powodu jedna 
°djęcie pieniędzy 2 
zstępnego dnia. Na 

przybyli specjał 
Warszawy, którzj 

II. 
Od 2—4. 

Dr. 

Dr. med. 
A k u s z e r j a i c 
roby koblec 1 

Przyjmuje 00 
do 7 godz. 

No 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i m o -
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do U 

i od 5—8 wiecz. 

Telefon 27-81 
specjalista chorób 
u s z u , n o s a , 
g a r d ł a i p łac . 

Konstantynowska 9. 
przyjmuje od 12—2 

i od 5 - 7 
Kurs dla jąkałów. 

tel. 28-39. 

Iaaio na wypij 
obuwie Piotrk<j 

ska 37 w podł 
rzu III-cie wejśfl 

Ha r a t y ws»*J 
manufaktura, *\ 

dry firanki, t«*j 
„ K r e d y t" ,Na^ 
15. 1 p. 1647 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięczni. — — — — t l J f J 
Dla robotników . — _ — — - * W 
Na prowincji - - - _ - ^ 
Zagranicą - • • • «« 

MU EcUfi W i e t L " i „ K a r i e r Łódzki \m * l M 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan StypułkowskL 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . , , 2 5 „ . . m « . 4 „ 
Nekrologi • • . 2 5 „ _ „ „ • • 4 a 

Komunikaty . . . 2 5 H • m „ • -1 
Zwyczajne • . . 6 . „ „ • 10 
Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wyd-iwniczejJo „lvurjer Łódzki" 
u l Zawadzka Nr. L 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożę). 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikat* 1 ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honor 

lane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno uiytych jak i odrzucot y~ 

c|a nie zwraca. 

Za redakcie i wydawnictwo odpmria 
Władysław Ulatf>v&tf. 

Gic 
> ierwsza prze< 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

Druga przed* 
Dolar w obrota 
prywatnych 

Pierwsza prz 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar i 
, Banki dewizow 

»' knowały około eoi 
pirsie - 8.97. 
\LV w a t n i p d 0 , a r w 

^» w ntaceniu 
Tendencja słabs 

cale 


